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[Modlitwa Ojca Św.
Boże W szechmogący i W ie

czny, dziękujemy Ci duszą ca
łą za wielki dar Roku Święte
go.

O Ojcze Niebieski, który 
widzisz wszystko, k tóry  prze
nikasz serca, ludzkie i rządzisz 
nimi, uczyń je w tym  okresie 
łaski i zbawienia powolnymi 
głosowi Syna Twego.

Niechże Rok Święty będzie 
dla wszystkich rokiem oczysz
czenia i uświęcenia, rokiem 
życia wewnętrznego i zadość
uczynienia, rokiem wielkiego 
powrotu i wielkiego przeba
czenia.

Daj - tym, którzy cierpią 
prześladowanie za wiarę, Twe
go Ducha Mocy, by ich zjedno
czyć nierozerwalnie z Chrys
tusem  i Jego Kościołem.

W spieraj, o Panie, Ziemskie
go N am iestnika Twego Syna, 
Biskupów, kapłanów, zakon
ników i wiernych. Spraw, by 
wszyscy: kapłani i świeccy, 
młodzież, dorośli i starcy  stwo
rzyli w ścisłej łączności myśli 
i uczuć jedną silną opokę, o 
k tórą się rozbija zaciekłość 
nieprzyjaciół Twoich.

Niech Twa łaska roznieci 
we wszystkich ludziach miłość 
do nieszczęśliwych, którzy 
przez ibiedę i nędzę zeszli do 
warunków życia niegodnych 
isto t ludzkich.

Wzbudź w duszach tych, któ
rzy  Ciebie nazyw ają Ojcem, 
głód i pragnienie sprawiedli- 
dliwości społecznej i miłości 
b ratn iej w czynie i w praw 
dzie.

AUGUST KARD. HLOND

„Daj, Panie,, pokój za dni 
naszych“ pokój duszom, po
kój rodzinom, pokój ojczyź
nie, pokój wśród narodów. 
Niech tęcza pokoju i pojedna
nia otoczy lukiem swego bło
giego św iatła Ziemię uświęco
ną życiem i męką Tweg0 Bos
kiego Syna.

Boże wszelkiej pociechy! 
Głęboka je s t nasza nędza, cię
żkie są nasze winy, niezliczo
ne nasze potrzeby; lecz jesz
cze większa je s t nasza ufność 
w Tobie, świadomi naszej nie- 
godności, składam y po dzie
cięcemu los nasz w Twoje rę 
ce, jednocząc nasze w ątłe mo
dlitwy ze wstawiennictwem 
i zasługam i M arii Dziewicy i 
wszystkich świętych.

Daj chorym poddanie się i 
Zdrowie, młodzieńcom silną 
w iarę, dziewczętom czystość, 
ojcom pomyślność i świętość 
rodzin, matkom  skuteczność w 
ich posłannictwie wychowaw
czym, sierotom czułą opiekę, 
wygnańcom i więźniom ojczy
znę. wszystkim łaskę Twoją 
dla przygotow ania : osiągnię
cia szczęśliwości wiecznej w 
w niebie. Amen.
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(7 la t odpustu za każdym 
razem ; odpust zupełny raz na 
mies-ąc za codzienne odma
wianie te j modlitwy).

JUBILEUSZ ODKUPIENIA
Piszę w wilię Bożego N aro

dzenia. Myśl m oja wybiega do 
was i w stępuje w wasze domy, 
gdzie za chwil kilka rozpocznie 
się piękny obchód kolędowy, 
pełny religijnego nastro ju . Ser
cem się z wami łączę i z wszy
stkim i dzielę się opłatkiem, ra 
dością i życzeniami.

A potem myśl m oja biegnie 
dalej przez górzyste k raje , do 
Wiecznego M iasta. Tam o te j 
godzinie Ojciec Święty w 
przedsionku bazyliki św. P iotra 
dopełnia obrzędu o wielkim 
znaczeniu religijnym , bo otwie
ra jąc  bram ę św iętą i wchodząc 
przez nią do w nętrza bazyliki, 
o tw iera Miłościwe Lato, czyli 
Rok św ięty, k tóry  ogłosił po 
to % aby dla św iata odtworzyć 
źródło odrodzenia, pokoju i jed
ności.

P ragnę gorąco, aby każdy z 
nas w pełnej mierze skorzystał 
z nadzwyczajnych łask Roku 
Jubileuszowego. —— Wszyscy 
powinniśmy to sobie dobrze u- 
świadomić, że w myśl Kościoła 
Rok Jubileuszowy je s t czasem 
niezwykłych łask  bożych, cza
sem m iłosierdzia i pokuty, cza
sem wewnętrznej poprawy, 
czasem  powrotu do Boga, cza
sem odrodzenia religijnego, 
czasem silniejszego i pełniej
szego życia z wiary.

...W szyscy, pasterze i w ier
ni, mamy się poprawić z grze
chów, wad i niedoskonałości. 
Kto o Bogu zapomniał, niech 
do Boga wróci. Kto się zanied
bał w służbie bożej, niech w 
Roku Świętym pilnie uczęszcza 
na nabożeństwa. Kto się w błę
dy uwikłał, niech wróci do

prawdy \ św iatła. P ijak  niech 
z nałogiem  zerwie. Kto był lek
kiego życia, niech sromotę po
rzuci. Niech ustaną krzywdy, 
złości, gniewy. W Roku Świę
tym  powinno być mniej zabaw, 
uczt, tańców. Nie powinno być 
ani płochości, anj rozrzutności, 
ani niepotrzebnych wydatków» 
Za to  powinny kwitnąć uczci
wa praca, um iarkowanie, o- 
szczędność dobroczynność i 
wszystko to, c0 dobre i szla
chetne.

Głównym środkiem do na

praw y życia je s t dostąpienie 
tzw. Odpustu Jubileuszowego. 
Aby go wszyscy uzyskać mogli, 
udziela Kościół w Roku Jub i
leuszowym spowiednikom nad
zwyczajnych pełnomocnictw w 
stosunku do tych, którzy spo
wiedź jubileuszową odprawią, 
bo chce przyjść z pomocą i łas
ką każdemu, naw et sumieniom 
najbardziej obciążonym.

Módmy się wszyscy o to, aby 
w myśl słowa Pańskiego ..Szu
kajcie najprzód Królestwa Bo
żego i sprawiedliwości jego, a

to wszystko będzie wam przy
dane“, Rok Święty przywrócił 
duszom Boga, sercom pokój, 
rodzinom szczęście, wszystkim  
zadowolenie, oparte na w arun
kach dostatniego życia. „W 
Roku Jubileuszowym wrócą 
wszyscy do swego posiadania“ 
(Lew. 25, 13). Módlmy się o to 
i w tym  kierunku wszyscy su
miennie pracujmy.

(L ist P astersk i pt. „W  sp ra 
wie Roku Jubileuszowego“ , wy
dany w Katowicach dn. 24 
grudnia 1925 r.)

JNIWtRSYTECK/
T o ru n ia
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MIGAWKI GOSPODARCZE Z  polskiego punktu widzenia

R O K  Z I M  N E J  W O J N YDeficyt trwa —  Mniej piwa —  
Cztery tony pastylek — Goś

cinne Miami

Dopiero obecnie można się 
trochę zorientować we wpływie 
przeprowadzonej dewaluacji 
fu n ta  na obroty handlowe 
Wielkiej B rytanii. Październik 
był pierwszym miesiącem, k tó
rego wyników Kanclerz Skar
bu wyczekiwał z niepokojem. 
Otóż chociaż wywóz do Stanów 
Zjednoczonych wzrósł w tym  
miesiącu o 19 proc., a  ogólne
go 'bryty jskiego eksportu o 30 
procent, otrzym ano w dolarach 
przy niższym kursie fu n ta  o 9 
procent mniej, niż w poprzed
nim miesiącu.

W tedy, kiedy w artość dola
row a brytyjskiego eksportu 
wynosiła przeciętnie miesięcz
nie w 1948 r. — do Stanów 
Zjedn. 22.200.000 doi., a  do 
Kanady 24.200.000 dolarów, w 
październiku 1949 odnośne cy
fry  d la eksportu do Stan. Zjed. 
stanow ią — 15.600.000 dola
rów a do K anady 17.900.000 
dolarów. W listopadzie popra
wa je s t znaczna, bo wywóz do 
Stan. Zjed. osiągnął 20.500.000 
dolarów, a  do Kanady 20.900.000 
dolarów.

Pomimo te j poprawy deficyt 
handlowy W ielkiej B rytanii po
został jednak n a  bardzo wyso
kim poziomie. Ogólny wywóz 
w yraził się cy frą  160.400.000 
funtów  a przywóz podniósł się 
do 201.500.000 funtów . Ten de
ficy t miesięczny 40 milionów 
funtów  stanow i ciągle poważ
ną groźbę dla równowagi b ry 
tyjskich finansów i kursu  fun
ta  w stosunku do złota.

* * *

W. B ry tan ia spożywa coraz 
mniej piwa. Każdy miesiąc 
obecnego roku za w yjątkiem  
upalnego lipca odznaczał się 
niższym poziomem produkcji 
piwa w porównaniu z odpo
wiednim miesiącem 1948 (roku. 
Obniżenie produkcji wyniosło 
w ten  sposób w okresie 10 mie
sięcy 6 i  procent co równa się 
półtora milionowi baryłek pi
wa.

* * *

Anglo - szwedzko - norweska 
ekspedycja polarna, k tó ra  wy
jechała w ubiegłym  miesiącu, 
m a 'pozostać na ziemi Królowej 
Maud d0 kw ietnia 1952 roku. 
Nie było jeszcze ekspedycji do 
biegunów tak  świetnie wyposa
żonej i zaopatrzonej. N a nor
weski s ta tek  „N orsel“ załado
wano przeróżne na  te  dwa i pół 
la ta  pobytu w iktuały. Było tam  
i 10.000 funtów  szynki i 5.000 
funtów  cukru. Ani jedno ani 
d rug ie n ie je s t dziwne, ale dwa 
ładunki wzbudziły zaciekawie
nie powszechne. Zabrano mia
nowicie cztery  tony postylek 
od bólu gardła a w aga gier to
warzyskich. k art, szachów, róż
nych łamigłówek, i tenisów sto 
łowych wyniosła 50 kg! N a co 
tyle pastylek? Chodzi o to, by 
nie palić, bo to  może być nie
bezpieczne, ale również o to. by 
jaknajw ięcej śpiewać. Śpiew 
w ytw arza harm onię wśród za
łogi, uspokaja nerwy. Nie b ra 
no gramofonów i p ły t właśnie 
dlatego, że niektórym  dźwięk 
gram ofonu działa na nerw y we 
wręcz przeciwnym kierunku.

*  *  *

Sław na na cały św iat m iej
scowość wypoczynkowa dla lu 
dzi badzo zamożnych Miam; w 
S tanach Zjednoczonych przy
gotowuje się do sezonu zimo
wego. 550 hoteli, setki pensjo
natów  i tysiące prywatnych 
rezydencji gościć będzie w se
zonie zimowym około dwóch 
milionów przybyłych gości. 
Miejsc nie zabraknie w 2500 
restauracjach , k tóre już otwo
rzyły  podwoje.

W serii ilat zimnej wojny 
wszczętej przez Moskwę n a

tychm iast po zakończeniu dzia
łań wojennych, rok ubiegły był 
rokiem najcięższym.

W aszyngton i Londyn nie 
mogą nie dostrzec zjawiska, 
zestaw iając tegoroczny bilans, 
że czas w yraźnie pracuje na 
rzecz Związku Sowieckiego. 
Zachód odniósł jedno tylko 
zwycięstwo w Europie: przeko
nał Moskwę, że nie da się usu
nąć z Berlina.

Wśród pewnych sukcesów w 
polityce m ocarstw  zachodnich, 
wymienić można powstanie nie
mieckiego rządu Zachodnich 
Niemiec w Bonn. S tw arza to 
podstawy dla usta len ia współ
życia na terenie międzynarodo
wym z przedstawicielam i dwóch 
trzecich Niemiec, powołanych 
drogą wolnych wyborów.

Podpisanie P ak tu  A tlan tyc
kiego zaliczyć powinniśmy na 
równi z wykonywaniem planu 
M arshallą do posunięć natu ry  
jedynie defensywnej. P ak t zo
sta ł podpisany przed kilku mie
siącami, ale broni dotąd żaden 
z sygnatariuszy  P ak tu  nie 
otrzym ał. Toczą się tymczasem 
mozolne rokowania dokoła 12 
umów bilateralnych o dostawy 
broni dla 12 państw  a tlan tyc
kich. Tarcia są wielkie. M iarą 
tych ta rć  je s t oświadczenie, 
złożone am erykańskiem u De
partam entow i S tanu przez rząd 
brytyjski, w którym  daje on do 
zrozumienia, iż woli wcale bro
ni nie otrzym ywać, niż poddać 
się ograniczeniom i praw u in
terw encji Stanów Zjednoczo
nych do spraw, w których W. 
B ry tan ia m a zam iar sam a de
cydować. Oczywiście wszystko 
się skończy na form ułkach ty 
pu: wilk sy ty  i koza cała.

Nic się od roku nie zmieniło 
na  lepsze w Europie pod wzglę
dem szans przeciwstawienia się 
pochodowi A zji do oceanu A t
lantyckiego. Siły okupacyjne 
anglo-am erykańskie w porów
naniu z 500 dywizjam i sowiec
kimi gotowymi do m arszu, m a
ją , ta k  jak  m iały dotąd charak
te r  prawie że symboliczny. Je 
żeli co miało działać ham ująco 
na zaborczość sowiecką, to  oba
wa atomowego odwetu i  roz
pętan ia wojny w powietrzu. 
Suprem acja lądowa m iała być 
szachowana przez suprem ację 
lotniczą. W tych warunkach 
zdawałoby się, że P ak t A tlan
tycki stanowi punkt zwrotny, 
ale dotąd nic on nie zmienił w 
układzie sił m aterialnych, a  
tym czasem  okazało się, że Mo
skwa je s t nie tylko w posiada
niu tajem nicy fabrykow ania 
bomby atom owej. aile że m a już 
dp dyspozycji niewielki je j za
pasik. Jeżeli do tego dodać, że 
Rosja dysponuje w pierwszej 
linii 16 tys. samolotów, to  trze
ba stw ierdzić, że dotąd P ak t 
A tlantycki w obecnej form ie 
swego rozwoju je s t słabym 
bardzo instrum entem  dla sza
chowania w Europie Moskwy 
przez Zachód.

Tymczasem układ  sił wojs
kowo-politycznych na Dalekim 
Wschodzie w skazuje wyraźnie 
stopień osiągniętej w ubiegłym 
roku przez Kreml przewagi. 
Nacjonalistycznem u rządowi 
chińskiemu pozostała jako 
punkt oparcia jedynie wyspa 
Form oza. P raw ie całe Chiny są 
już w ręku M ao-Tse-Tunga a 
na przestrzeni 160 kilometrów 
granicy między Chinami a  In- 
do-Ohinami sto ją  już  wojska 
komunistyczne. Indo-Chin mo
że bronić 50.000 wojsk francus
kich słabo wyposażonych tech
nicznie w k ra ju  podminowa
nym podziemnym ruchem indo- 
chińskich komunistów, przygo
towujących się do zrzucenia 
wiernego F rancji Bao-Dai. Po
mimo grozy sy tuacji -układ

F rancji z Bao-Dai nie został 
jeszcze ratyfikow any przez 
francuskie Zgromadzenie N a
rodowe. W. B ry tan ia dotąd 
Bao-Dai nie uznała, a  umowa 
francusko-am erykańska w sp ra
wie dozbrojenia F rancji nie 
pozwala jej dysposować bronią 
am erykańską poza tery torium  
m etropolitalnej F rancji. Bor- 
ma, gdy komunistyczne wojska 
chińskie doszły do jej g ran  o, 
pośpiesznie uznała czerwony 
rz^d pekiński a  prawdopodob
nie rząd brytyjski, naciskany 
przez sfery  kupieckie i banko
we (które łudzą s.ę, że u ra tu 
ją  paręset milionów funtów  
ulokowanych w Chinach), zro
bi to sam o przed wyjazdem 
m inistra  Bevina na konferen
cję krajów  należących do 
W spólnoty B rytyjskiej w Co- 
lombo.

Kominform p0 poniesieniu 
w tym  roku porażki w Berlinie 
m a się czym pocieszać. Jeśli 
tak  jak  pragnął, nie opanował 
w 1949 roku Europy, to zawo
jował praw ie chłą Azję. Jego 
p ią te  kolumny pracu ją usilnie 
we wszystkich k rajach  g ran i
czących z Chinami a  żadna po
w ażna siła nie zagraża dalsze
mu pochodowi komunistycznych 
wojsk chińskich, gdy Moskwa 
tak i rozkaz wyda. Jeżeli pomi
mo tych ogromnych sukcesów 
na Dalekim Wschodzie Komin
form  m a powody u progu No
wego Roku d0 niepokoju, bo 
rebelia T ity  okazała się znacz
nie groźniejsza w skutkach, niż 
się można było pierwotnie spo
dziewać, to  Zachód nie tylko 
nie może sobie jakichkolwiek 
zasług w tym  względzie przy
pisywać. ale nie p r z e ja w ił^ j-  
tąd  najm niejszej inicjatywy^Py 
bunt T ity  um iejętnie wyko
rzystać. Titoizm wykazał, a  
Politbiuro tego nie przewidzia
ło, że w komunistycznych pań
stwach satelickich mogą się 
zrodzić bolszewickie ruchy o 
zabarwieniu nacjonalistyczno- 
niepodległościowym, hołdujące 
przytem  bardziej Marksowi, niż 
Stal.nowi. Gwiazdeczki zam iast 
się kręcić dokoła gwiazdy S ta 
lina pragną chodzić własnymi 
drogam i. Tito ponadto wskazał, 
że tak ie drogi mogą się naw et 
z moskiewskimi rozmijać. N ie
podległościowy komunizm 

przekreśliłby całkowicie kon
cepcję państw  satelickich. Poza 
Jugosław ią, gdzie konflikt bę
dzie się zaostrzał i musi do wy
buchu doprowadzić, wszędzie 
indziej zastosowano natych
m iast te rro r. Czystki i procesy 
pokazowe są  jego wyrazem, 
skończył się etan  „ludowych 
dem okracji“ a  zdążając do e ta 
pu końcowego całkowitej so- 
w ietyzacji za pomocą wciele
nia, k ra je  satelickie będą za
rządzane przez bolszewickich 
generał-gubernatorów . Roko
ssowski je s t pierwszym z ta 
kich dostojników. System  ten  
niezawodnie się u trw ali i roz
powszechni. by wybić z głowy 
„wolnodumstwo“. Towarzyszyć 
tem u procesowi będzie pozby
wanie się świadków. Tym się 
właśnie tłum aczy cała insceni
zacja procesu wrocławskiego, 
k tó ra  zmusi obce państw a do 
stopniowej likw idacji swych 
przedstawicielstw .

N a te ren ie gospodarczym 
przekonano się na Zachodzie, 
że plan M arshalla choć mógł 
przyczynić się do uruchom ie
n ia  produkcji, wspom agając w 
ten  sposób walkę z komuniz
mem. nie może rozwinąć za
gadnienia braku rynków. Nie 
w ystarcza dzięki subsydiom 
am erykańskim  produkować, 
trzeba móc korzystnie tow ar 
sprzedać. A m eryka sam a sobie 
prawie że w ystarcza, a  św iat 
cały zubożał i rozporządza 
chwiejnym  pieniądzem, niewy
mienialnym bez s tr a t  na  ,.tw ar

d ą“ w alutę am erykańską. Isto
ta  kryzysu na tym  właśnie po
lega. S tany  Zjednoczone nie 
cncą uznać, że bolączki E u
ropy Zachodniej w ynikają z 
rozrostu produkcji am erykań
skiej, panującej nad światowy
mi rynkam i i pozbawienia E u
ropy złota, co uniemożliwia 
uporządkowanie je j systemów 
m onetarnych. Poza tym  z Pol
skiego punktu widzenia Euro
pa Zachoania s trac iła  rynki 
Europy Śroukowej i Wschod
niej, a przez to  i źródło wielu 
surowców. Bez włączenia go
spodarstw  państw  zza Żelaznej 
K urtyny do Zjednoczonej E uro
py Zachód europejskiego kon
tynentu  równowagi oozyskać 
nie może.Złuune są nadzieje,że 
znoszenie barier celnych i 
ograniczeń w handlu w krajach 
m arshadowskich zm niejsz^ de
ficyty  Zachouniej Europy, któ
re S tany Zjednoczone dotąd po
kryw ają. Czy chcą one, czy nie 
chcą, skazane być muszą na 
dopłacanie do gospodarstw  
państw  atlantyckich dla pros
tej przyczyny, że P ak t A tlan
tycki z Planem  M arshalla s ta 
nowią nierozerw alną całość. 
Gdy się komu broń dostarcza, 
to trudno go nie ratow ać, gdy 
przed je j użyciem m a zam iar 
zbankrutować.

W tym  bilansie polityki 
światowej w ubiegłym roku 
trudno nie wspomnieć o sp ra 
wie niemieckiej i Unii E uropej
skiej — tym  bardziej, że dwa 
te zagadnienia w znacznym 
stopniu się zazębiają. N a od
cinku niemieckim W aszyngton 
i Moskwa walczą o przyciąg
nięcie na swą stronę Niemców. 
Jedna i d ruga s trona posuwa 
się na  podminowanym nacjona
lizmem niemieckim terenie z 
wielką ostrożnością. Nowym 
zjawiskiem je s t głębokie znie
chęcenie narodu niemieckiego 
do wojny. Przez sto  ła t zgórą 
Niemcy wojny u siebie nie wi
dzieli. Ruiny m iast i wspom
nienia wojennej pożogi sk ła
n ia ją  przywódców do głosze
nia, że Niemcy pozostaną w 
ew entualnym  konflikcie neu
tralne.

N ajbardziej d0 tak iego s ta 
nowiska ich skłania w yraźna 
m ilitarna przew aga Moskwy w 
Europie, to też głoszą, że to 
nie ich rzecz bronić K raju, oku
powanego przez obce m ocarst
wa. W głębi duszy m yślą za
pewne, że neutralność m a też 
i tę dobrą stronę, że jej wyrze
czenie się można sobie kazać 
sowicie zapłacić. Gdy ta k  my
ślą, niedwuznacznie dają już 
do zrozumienia, że ceną były
by te ry to ria  za Odrą i Nysą.

Idea Zjednoczenia Europy 
słabe jeszcze w tym  roku zro
b iła postępy, choć odbyło się na 
jesieni 1949 roku w S trasburgu  
uroczyste pierwsze posiedzenie 
Zjednoczenia Europejskiego. 
Trudno w spraw ie Zjednocze
n ia Europy posuwać się szyb
ko naprzód, gdy w strachu  
przed Moskwą nie m a odwagi 
ustaw ić na sali zapowiedzia
nych symbolicznych foteli dla 
narodów europejskich zza Że
laznej K urtyny i gdy W. B ry
tan ia  nie może się zdecydować, 
czy chce wiązać się z państw a
mi kontynentu, czy woli zam 
knąć się w kręgu W spólnoty 
B rytyjskiej lub przym knąć do 
trójporozum ienia z Północną 
A m eryką a  więc S tanam i Zjed
noczonymi i K anadą.

Tymczasem pół Europy od 
Pirenejów  do Renu, od Renu 
do T riestu  i od T riestu  do P ire
nejów z dołączeniem Skandy
nawii przybiera szum ną nazwę 
Unii Europejskiej — rade z 
tego. że będzie mogło ją  roz
szerzyć na  zachodnie Niemcy.

J. Z.

K R O N I K A  
R O K U  Ś W IĘ T E G O

Bullal papieska o tw ierająca 
Rolk Święty była czytana przed 
drzwiami czterech najw ięk
szych bazylik Rzymu — po ła 
cinie przez M sgra Bolesława 
F ilipiaka i po włosku przez 
M sgra P iętro  M attioli, audyto
rów św. Roty. Czytanie bulli 
trw ało  15 minut.

*  *  *

Ojciec św. wydał pozwolenie 
na odprawianie Mszy św. o 
północy na przełomie la t  1949 
i 1950 — wszystkim  kościo
łom na świecie. W ierni będą 
mogli przyjąć Komunię św. 
pod warunkiem , że powstrzy
m ają się od wszelkich posił
ków na dwie godziny przed 
przyjęciem Św. Sakram entu.

* * *
W chwili rozpoczęcia Roku 

Św. ceremonią o tw arcia Drzwi 
św. w bazylice św. P io tra  biło 
ponad 1.000 dzwonów z 366 
kościołów rzym skich.

* * *
Sekretarz Komitetu Roku 

Św. podał do wiadomości, że 
d0 tej pory je s t zarejestrow a
nych 1.043 oficjalnych piel
grzym ek grupowych — w tyra 
471 z Włoch i 567 z innych 
krajów .

* * *
N ajdalsza pielgrzym ka przy

będzie do Rzymu z Nowej Ze
landii, w dniu 3 m aja. Na jej 
czele stać będzie biskup Dune- 
dinu.

*  *  *

W ęgrzy, którzy tak  wiernie 
sta li przez stulecia przy rzym 
sko-katolickim kościele i k tó
rzy w liczbie wielu tysięcy na 
czele ze swym królem Ludwi
kiem Wielkim przybyli na Rok 
Święty do Rzymu w roku 1350, 
nie będą mogli wziąć gremial- 
niejszego udziału w Roku Świę
tym  obecnym. Do Rzymu przy
będą tylko węgierscy em igran
ci. Tak jak  Polacy.

* * *
W Rzymie o tw arta  została 

galeria  f ig u r woskowych, zbu
dowana na wzór słynnej gale
rii Madame Tussaud w Londy
nie.

'R zym ski „pałac woskowy“ 
obejmie około 150 sławnych 
osobistości kościelnych, ponad
to żywe obrazy, a  mianowicie: 
scenę z cyrku Nerona, z ka ta 
kumb i z życia św. F ranciszka 
z Asyżu.

* * * —
N a czas Roku Świętego u ru 

chomiony zostanie nowy pawi
lon pocztowy na placu św. Pio
tra , w którym  będą sprzedawa
ne zwyczajne znaczki w atykań
skie oraz znaczki specjalne wy
dane z okazjj Roku Świętego. 
Poczta ta  będzie również przy j
mować /listy skierowane na te 
ren  Państw a W atykańskiego.

*  *  *

Ojciec św. Pius XII postawił 
pomnik“ swojemu noprzedniko- 
wi, papieżowi Piusowi XI. Pom
nik ten  , przedstaw iający po
przedniego Ojca św. udzielają
cego błogosławieństwa z sedia 
g esta to ria  w pełnych szatach 
pontyfikalnych znajduje się w 
kaplicy św. Sebastiana w bazy
lice św. Piotra.

*  *  *

Sekretarz Kom itetu C entral
nego Roku Święteo, M sgr. 
Sergio Pignedoli, oświadczył, 
że w ciągu Roku Świętego nie 
będzie ogłoszony dogm at o 
Wniebowzięciu N. M arii Pan
ny. * * *

Film dokum entarny o Roku 
Św. je s t gotowy. Przedstaw ia 
on historię Roku Świętego i du
chowe znaczenie Jubileuszu.* * *

Nowy m agazyn literacki p.n. 
„Giubileo“ („Jubileusz“ ) uka
zał się w Rzymie i będzie wy
chodził w ciągu Roku św ., za
mieszczając artyku ły  najw y
bitniejszych pisarzy katolic
kich św iata.
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R O K  Z M I Ł O W A N I A  B O Ż E G O
Rok 1950 — jak  już wiado

mo — będzie Rokiem Jubileu
szowym, Rokiem Świętym. Co 
to  znaczy?

Przede wszystkim  zaznacz
my. że nie je s t to żadna nowość 
wprowadzona przez obecnego 
papieża. Rok Jubileuszowy po
w raca stale co pewien okres 
czasu począwszy od r. 1300, 
kiedy go po raz pierwszy zo- 
rządził papież Bonifacy VIII 
bullą Antlquorum  fida relatio. 
Ale naw et nie Bonifacy V III 
je s t tw órcą tego term inu. Rok 
Jubileuszowy je s t insty tucją 
S tarego Testam entu. Został w 
narodzie żydowskim wprowa
dzony przez M ojżesza na  roz
kaz Boga. Inne jednak miał 
znaczenie w S tarym  Zakonie, 
inne w chrześcijaństw ie.

JU BILEUSZ U ŻYDÓW

W Księdze K apłańskiej (roz
dział XXV) czytam y, że BÓ£ 
polecił Mojżeszowi wprowadzić 
po przybyciu do Ziemi Obieca
nej Rok Jubileuszu co 50 la t 
d la zapobieżenia nadm iernem u 
bogaceniu się chciwych jedno
stek . czyli — ja k  dziś mówimy 
— koncentracji własności. I dał 
mu szczegółowe poleceń a  w 
spraw ie przewłaszczenia. M.in.:

„Ziemia nie będzie sprzeda
w ana na wieczność, bo moja 
jest, a  wyście przychodniowie i 
kmiecie moi. Przetoż wszelka 
ziemia osiadłości waszej pod 
warunkiem  wykupienia sprze
dana będzie. Jeśli zubożawszy 
b ra t twój przędą m ajętnostkę 
swoją, a  chciałby bliski jego, 
może wykupić, co on był prze- 
dał... A jeśli nie najdzie ręka 
jego, żeby oddał zapłatę, bę
dzie trzym ał kupiec, co kupił, 
aż do Roku Jubileuszowego. W 
nim bowiem każde przedane 
wróci się do Pana i do dzier
żawcy pierwszego“. Podobne 
przepisy podał Mojżesz z roz
kazu Boga co do sprzedaży do
mów w mieście i na  wsi, wresz
cie co do w ykupna niewolni
ków. Początek roku pięćdziesią
tego miał oznajmiać głos trąb  
(hebrajskie: jobel, stąd  łaciń
skie w yrażenie W ulgaty: juibi- 
laeum i polskie: jubileusz).

H istoryk żydowskiej s ta ro 
żytności, Wilhelm Nowack, 
p rof. uniw. w S trassburgu z 
pocz. XX w-, w yjaśniając cele 
Roku Jubileuszowego u Żydów, 
pisze, że miał on zadania spo
łeczne: ochronę biednych przed 
chciwością bogaczy, uniemożli
wienie skupiania zbyt wielkich 
m ajątków  w jednym ręku, więc 
regulowanie ustro ju  własności 
w duchu — jak  by się dziś po
wiedziało — sprawiedliwości 
społecznej. Miało się to  dziać 
w sposób, k tóry  komuś może 
się wydawać rewolucyjny. W 
rzeczywistości było to tylko za
stosowanie ściśle teologicznej 
myśli do prak tyk i: tylko Bóg 
pełnoprawnym właścicielem zie
mi (,,m oja je s t“ ), a  ludzie ty l
ko „przychodniam i“, którzy 
przybyüi na ziemię i odejdą,— 
i „kmieciami“ , k tórzy  pod o- 
kiem  Boga pracują; dlatego 
mało znaczy, kto i co posiada, 
b 0 prawdziwie posiada tylko 
Bóg, a  jedyne znaczenie m a to, 
by człowiek pracował ; w ten 
sposób zapewnił sobie u trzy 
manie. Z tego powodu chciał 
Bóg, by w ziemi Jego narodu 
w ybranego co pięćdziesiąt la t 
w szystkie ak ty  i kupna sprze
daży trac iły  częściowo swoją 
moc, tak, by sprzedawca, k tó
ry  dla ratow ania się w biedzie 
pozbył się swego mienia, mógł 
do niego powrócić wypłaciwszy 
słuszną cenę.

„In sty tucja  ta  — pisze 
wspomniany historyk — ude
rza ła  w sam  korzeń zła i dla 
życia społecznego Izrae la  m ia
łaby ogrom ne znaczenie jako

środek zaradczy, gdyby była 
rzeczywiście zrealizowana. W 
gruncie rzeczy jednak brak nam 
danych do tw ierdzenia, że to 
naprawdę nastąpiło, a  żydow
ska tradycja  (Azakin Arbanel) 
wyraźnie naw et świadczy, że 
Rok Jubileuszowy nie był świę
cony, co je s t tym  dziwniejsze, 
że od czasów Ezdrasza lite ra  
P raw a (Mojżesza) określała 
życie zbiorowe Żydów“.

Piękny plan boży pozostawał 
więc w świecie teorii, życie Ży
dów potoczyło się zwyczajnym, 
„ludzkim“ torem : bagaci gro
madzili bezkarnie coraz więk
sze mienie, łupiąc biedniejszych 
od siebie, a  biedota popadała w 
coraz większą nędzę.

W  każdym razie Rok Jub i
leuszowy, choć nie zrealizowa
ny, pozostał w pamięci ludz
kiej ja k 0 rok łaski, „lato  miło
ściwe“ (jak  pięknie się w yraża 
W ujek), w którym  panować ma 
miłość bliźniego i miłosierdzie 
wobec potrzebującego.

I takim  przeszedł w świado
mość średniowiecza. Jako  rok 
łaski, annus gratiae.T eraz jed
nak otrzym ał nową treść i no
we znaczenie.

Z DZIEJÓW  ROKU
JUBILEUSZOW EGO

Rok Jubileuszowy zaprowa
dził Bonifacy V III w r. 1300. 
Zaprowadził go bullą: A ntiquo
rum  fida relatio  z 22 lutego 
1300. Tak u trzym ują historycy. 
Nie brak  jednak głosów tw ier
dzących, że już przed Bonifa
cym V III były „ la ta  miłościwe“ , 
tylko o charak terze lokalnym 
(dla ludności Rzymu i jego o- 
kolic) i nieokreślonym (urzą
dzano je  dorywczo z racji ja 
kichś w ydarzeń). Sam Bonifa

cy V III w wymienionej bulli 
pisze, że do ustanow ienia Roku 
Jubileuszowego w r. 1300 skło
niły go m.in. relacje ,starców “, 
którzy opowiadają, że w latach 
ich młodości wierni w pewnych 
okresach mogli dostępować od
pustu zupełnego z okazji od
wiedzania grobów świętych 
P io tra  i Pawła. Rola zaś Boni
facego V III według tych h isto
ryków polegałaby na tym , że 
to, co dotąd było zjawiskiem 
nieregularnym  i o małym zasię
gu, uporządkował i uregulował 
w praw ie powszechnym Ko
ścioła. W każdym razie jedno 
v\est pewne: Bonifacy V III za
rządził pierwszy znany w h is
to rii Rok Jubileuszowy jako 
„rok łaski“ d la całego chrześci
jaństw a. określił jego czas 
trw ania i jego w arunki. Stwo
rzył insty tucję, k tó ra  trw a  do 
dziś dnia.

Rok Jubileuszowy Po Boni
facym V III odbywał się co sto 
la t, potem co 50, a od r . 1475 
odbywa się co la t 25. O statni 
Rok Jubileuszowy odbył się za 
P iusa XI w r. 1925. N ajbliż
szym będzie jubileusz 1950 r.

Prócz tych „zwyczajnych“ 
(co la t 25) jubileuszów odby
wały się jeszcze „nadzwyczaj
ne“, a  to w związku z jakim ś 
szczególnym d la Kościoła wy
darzeniem  lub jakąś ważną 
rocznicą. I  tak  rok po wyborze 
papieża bywa ogłaszany jako 
Rok Jubileuszowy. Nadzwy
czajny Rok Jubileuszowy był 
obchodzony w ¡r. 1933 dla upa
m iętnienia 1900 rocznicy śm ier
ci Zbawiciela i dzieła odkupie
nia.

Rok Jubileuszowy nie je s t 
rokiem kalendarzowym . Zaczy
na się w dniu 24 g rudnia roku

¡poprzedzającego jubileusz i 
kończy się 24 grudnia właści
wego Roku Jubileuszowego, 
więc na tydzień przed upływem 
roku kalendarzowego. Dlacze
go? J e s t to  pozostałość z tych 
czasów, kiedy pierwszy dzień 
Nowego Roku wypadał na  Boże 
Narodzenie. Taki ..rok“ w ystę
puje w bulli Bonifacego V III; 
taki też je s t zaznaczony w bu
lli P iusa XII oznajm iającej 
„lato  miłościwe“ .

Tych kilka szczegółów histo
rycznych podkreśla dawność 
Roku Jubileuszowego. Stw ier
dzają one, że od r . 1300 rok 
ten  należy do tradycji Kościoła 
katolickiego i idzie z nim przez 
wieki w czasach dobrych i 
złych. Ale niewiele mówią nam  
jeszcze o jego sensie, o jego 
znaczeniu dogmatycznym.

„LATO MIŁOŚCIW E“
Pewne zagraniczne radio, 

które, jak  zapewnia, podaje 
„wiadomości dobre czy złe, ale 
zawsze prawdziwe“, doniosło 
niedawno że odpust Roku Jub i
leuszowego oznacza „odpu
szczenie grzechów“. Czyli: wy
starczy  odbyć pielgrzym kę do 
Rzymu lub odwiedzić przepisa
ne kościoły, by w sposób auto
matyczny otrzym ać odpuszcze
nie grzechów. Nie; tak  prosto 
ta  sp raw a nie wygląda. Isto tą  
Roku Jubileuszowego je s t — 
poza rozszerzeniem  władzy 
spowiedników — odpust zupeł
ny. ale odpust zupełny, to  nie 
odpuszczenie grzechów; cał
kiem coś innego.

Odpust w ogóle je s t odpu
szczeniem kary  doczesnej za 
grzechy po odpuszczeniu sa
mych grzechów. Nie je s t więc 
odpuszczeniem winy, lecz tylko
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Z O rte do Rzymu je s t prze
szło dwanaście mil drogi, ale 
naw et m ędzy oficerami, zwła
szcza młodszymi, było wielu 
takich, którzy nie znając odle
głości i nie m ając map, sądzili, 
że (lada chwila zobaczą siedem 
wzgórz i kopuły m iasta.

Mieli je  urzec znacznie póź
niej. ale tym czasem  zeszli za 
m iastem  w dolinę Tybru i szli 
jego prawym  brzegiem, pełni 
wzniosłych historycznych my
śli. — Tyber! ... Wiedzieli 
przecie, że ta k a  rzeka płynie 
pod Rzymem we Włoszech, by
ło to  jednak dla nich dotych
czas więcej wyrażenie i pojęcie 
szkoilne. A te raz  oto spogląda
li na jego m ętne, żółte fale, 
praw ie oczom nie wierząc i nie
jeden pow tarzał sobie w duszy: 
„jestem  nad Tybrem !“ jakby 
samego siebie chciał o tym  za
pewnić. W spomnienia szkolne 
cisnęły się im tłum nie do gło
wy. M aszerując w szeregu, 
wśród karabinów, opartych o 
ram iona 'polskich żołnierzy i 
wśród połysków słońca n a  bag
netach. myśleli o Eneidzie i 
Eneaszu, o Lawinii, o okrę
tach, zmienionych w nim fy i o 
Turnusie. N iektórzy, obdarzeni 
silniejszą pamięcią, deklamo

HENRYK SIENKIEWICZ
______ „Legiony"_______

ślone. Kompanie rozciągnęły 
się wężem po drodze i szły w 
kierunku Borghetto, m ając 
wciąż u stóp Tyber. Rozległy 
się pieśni polskie których echo 
skała odsyłała skale, wzgórze 
wzgórzu.

Żołnierze w ytężali wzrok, 
zawsze w nadziei, że w połud
niowej stronie nieba u jrzą  ko
pułę świętego P otrą , ale do 
Rzymu było jeszcze daleko, a 
tymczasem ujrzeli tylko wy
szczerbioną Soracte . .  .

Ale już słońce przeszło w 
stronę Civitavecchia i zniżało 
się ku zachodowi. Coraz czer- 
wieńsze św iatło oblewało skały 
przydrożne. Gaje cyprysów 
przybrały barwę fioletową; 
wieże kościołów poczęły maścić 
się purpurą. W stał znów po
wiew i szedł od morza, nasyco
ny wilgocią i chłodem. Potem 
słońce zaszło i ziemię ją ł otu
lać liliowy mrok. T ylk0 daleka 
Soracte świeciły długo jeszcze, 
jakby wielki stos płomienny.

Rzym obaczyły bataliony 
polskie dopiero za Monte Ro- 
tondo, po połączeniu się z tymi 

wali, ku wielkiemu zdziwieniu oddziałami, które szły z Anko-
żołnierzy, ustępy z E neidy,sta
ra jąc  się ry tm  heksam etrów  
pogodzić z równym m arszem 
szeregu. W iatr wiał dość silny.

ny przez Spoleto.Dywizja wy- 
ruszy.a z Monte Rotondo o świ
cie i szła dawną Via Salaria. 
Ranek czynił się rozkoszny, ro-

przyginając wierzchołki cypry- sisty , promienny, przesycony 
sów; po niebie przelatyw ały zapachem kwiecia mimozy, na 
chm urki, zraszając drogę krót- niebie nie było ani jednej 
ko trw ającym  dżdżem, po któ- chm urki, tylko nad ziemią uno- 
rym  rozbłyskiwało znów jasne siła się jakby złocista m gła 
słońce. K rajobraz to  posępniał subtelna i przeźrocza, k tó ra  r a 
to  rozjaśn ia ł się, jakby się czej oprom ieniała niż przesła- 
śm iał do słońca. Potem chmu- n ia ła  skały, wzgórza, drzewa i 
ry  uciekły gdzieś nad morze, domy. Nagle w oddali, ponad 
niebo wybłękitniało, w iatr tą  m głą rozbłysło coś w czys-
u s ta ł i uczynił się wielki spo
kój. Srebrne liście oliwek prze
sta ły  szem rać nad głowami żoł
nierzy. Pinie sta ły  na wysoko
ściach bez ruchu, jakby zamy-

tym  błękicie. W ysok0 n a  nie
bie zarysowały się k sz ta łty  ko
puły, jakby  zawieszone nad 
ziemią, lekkie, strzeliste, choć 
nie ibodliwe, — zarazem  wiel

kie i wesołe, w ładne nad całą 
k ra iną  jakąś radosną władzą, 
potężne, a  spokojne i ukojne, 
zlane zaś w tak  cudowny i nie
odzowny ład z ókoiicą, ze wzgó
rzam i, z majaczącym i szczy
tam i dalszych gór, — iż zda
wało się, że te j krainie nigdy 
nie mogło ich braknąć \ że w raz 
z n ią wyszły one przed w ieka
mi z rąk  Bożych.

N a ten  widok w pierwszych 
szeregach m aszerującej kolum
ny podniosły się g łosy '  i szły 
ja k  echo w głąb i głębiej aż do 
ostatniego szeregu, pow tarza
jąc dwa słowa:

— Święty P iotr, św ięty 
Piotr!

Od strony sztabu dano syg
nał. Bataliony stanęły jak  wko
pane w ziemię. W szystkie tw a
rze zwróciły się ku kopule. Na
s ta ła  cisza i w te j ciszy, w po
rannych blaskach patrzy li ci 
polscy żołnierze znad W arty. 
N iemna, Bugu i D niestru na 
wielki, rzym ski kościół św iata.

O garnął ich nastró j całkiem 
uroczysty. Było między szere
gowcami wielu takich, którzy  
nie umieli czytać i pisać, ale 
nie było ani jednego, który by 
nie rozum iał, że oczy jego p a
trz ą  na  „moc Bożą“. Mówili 
im w czasie pochodów o tym  
kościele oficerowie i sierżanci, 
wiedziedi więc, że z niego „wia
r a  płynie“ i że je s t  on dla wszy
stkich innych kaściołów, czy 
to  w Polsce, czy to  nie w Pol
sce, tym  czym kokosz je s t dla 
kurcząt. Porównanie to trafia ło  
doskonale do ich umysłów. To 
też i sami czuli się w tej chwi
li pisklętam i, k tóre idą przy tu
lić się pod skrzydłam i kokoszy. 
Z tego powodu ta  daleka świą
ty n ia  wydawała im się jakby 
czymś polskim, czymś swoim i 
w raz z podziwem rodziła się 
w ich sercach do niej tęsknota.

kary. i to tylko kary  doczesnej. 
D la uzyskania odpuszczenia wi
ny czyli grzechu ciężkiego i ka
ry  wiecznej konieczna je s t spo
wiedź. Odpust zaś gładzi kary  
doczesne już po uzyskaniu od
puszczenia winy j kary  wiecz
nej. I to gładzi je częściowo 
(odpust cząstkowy) lub zupeł
nie (odpust zupełny).

Kto się wmyśli w treść tych 
pojęć, będzie zapewne uderzo
ny wielkością i ważnością wy
darzenia, którym  jest odpust. 
Oto bowiem Kościół udzielając 
odpustu mówi człowiekowi: k a
ry  doczesne, k tóre ci grożą za 
twoje grzechy, odpadają, zo
s ta ją  darowane w części lub 
naw et — ja k  przy odpuście zu
pełnym — w całości.Kary, któ
re cię czekały dotąd w tym  ży
ciu i w życia przyszłym. Jesteś 
od nich wolny. Ju ż  ci nie grożą. 
Pojednanie twoje z Bogiem jest 
doskonałe, zupełne.

Człowiek wierzący będzie 
uderzony tym  wydarzeniem , ale 
nie będzie zdziwiony władzą, 
k tó ra  się tu  przejaw ia. Pam ięta 
słowa założyciela Kościoła, 
C hrystusa, do P io tra  i Aposto
łów i do ich następców powie
dziane: ..K tórym  odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone; a  
którym  zatrzym acie, są im za
trzym ane“ (Jan, XX. 23). I in
ne do św. P io tra: „Cokolwiek 
zwiążesz na  ziemi, będzie zwią
zane w nieb.esiech; a  cokol
wiek rozwiążesz n a  ziemi, bę
dzie rozwiązane i w niebie- 
siech“ (M at.XVI, 19). Rozu

mie, że w ładza „odpuszczania 
grzechów“ u św. Ja n a  lub 
„związywania“ i „rozwiązywa
n ia“ u św M ateusza zawiera w 
sobie władzę zwalniania w ier
nych z wszelkiego skrępowa
nia. wszelkiego obciążenia, k tó
re im uniemożliwia zjednocze
nie z Bogiem w szczęściu po 
śmierci, a  więc także zwalnia 
od kary  za grzechy.Tak te  sło
wa rozumiano w piewszych 
wiekach chrześcijaństw a, jak  
świadczy Tertu lian  lub też So
bór nicejski z roku 325-ego. 
Tak je też objaśnia so
bór trydencki (w. XVI) orze
kając, że „Chrystus zostawił 
Kościołowi władzę nadaw ania 
odpustów“.

I jeszcze inną, jeszcze pięk
n iejszą przypomni sobie czło
wiek w ierzący naukę Kościoła, 
gdy chodzi o odpust. Oto, że 
Kościół może udzielać odpu
szczenia k a r  doczesnych za 
grzechy tylko dlatego, że w  
królestwie bożym je s t „skarb 
duchowy“ z k tórego Kościół 
czerpie i płaci Bogu za udzielo
ny odpust. Na skarb ten  skła
dają  się zasługi C hrystusa [ J e 
go świętych. W szystko t%. co 
dobrego i zasługującego czyni 
chrześcijanin trw a, nie ginie. 
I on sam w trudnych chwilach 
z tego korzysta. K orzystają 
także drudzy. A Kościół — jak  
'to pisze papież Klemens VI w 
bulli o tw ierającej Rok Jubileu
szowy 1349 —• na mocy władzy 
otrzym anej od C hrystusa czer
pie z tego skarbca zasług i wy
nagradza Bogu. W spaniały 
przejaw  „świętych obcowania“ .

Florencki h istoryk Villani 
patrzy ł w r. 1300 na tłum y, 
k tóre do Rzymu ściągnął Rok 
Jubileuszowy. Pisze, że w tym  
okresie, w którym  sam bawił w 
Rzymie, tłum  przybyłych piel
grzymów liczył 200 ty s  osób. 
I podkreśla, że pielgrzym i byli 
„pełni radości“ . Rok Jubileu
szowy je s t „rokiem łask i“ , „ la 
tem  miłościwym“ , rokiem mi
łosierdzia Bożego. W tym  roku 
m iłosierdzie Boże otw iera się 
nad światem , gotowe przeba
czać i odpuszczać kary . Rok 
zmiłowania bożego.

Ks. Ja n  Piwowarczyk
(„Tygodnik Powszechny“ 

Kraków)
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EW ANGELIA NA NOWY 
ROK (Łk. 2,21). A gdy upły
nęło osiem dni, aby obrzezano 
dzieciątko, nazwali je imie
niem Jezus, które nadane było 
przez Anioła pierwej, niż się 
w łonie poczęło.

SZCZEGÓLNIEJSZE 
INTENCJE NA ROK ŚW. 
ZALECONE MODLITWOM 

CAŁEGO KOŚCIOŁA
* .:.' aUki

1) W ybłagać u Boga łaskę, 
aby „wszyscy przez modlitwę 
i pokutę oczyścili się ze swo
ich grzechów i tak  dążyli do 
chrześcijańskiej poprawy swo
ich obyczajów oraz do naby
cia chrześcijańskiej cnoty, b y  
ten  Wieliki Jubileusz szczęśli
wie przyśpieszył powszechny 
powrót wszystkich do C hrystu
sa “.

2) Kornie błagać Boga. „by 
wszyscy z niezachwianym u- 
mysłem i wolą gotową do czy
nu dochowali wierności należ
nej Boskiemu Odkupicielowi i 
założonej przez Niego społecz 
ności; żeby najśw iętsze p ra 
wa Kościoła ocalały i nie do
znały uszczerbku, mimo zasa
dzek kłam stw  i prześladowań 
ze strony wrogów“.

3) Gorąco się modlić, „by 
również ci, co jeszcze nie zna
ją  prawdy katolickiej, , albo 
zboczyli z praw ej drogi lud na
w et doszli do zaprzeczania i 
nienawiści Boga, zostali oświe
ceni światłem nadprzyrodzo
nym  i łaską przeobrażającą 
dusze doprowadzeni do posłu
szeństw a przykazaniom  E w an 
gelii“ .

4) Żeby „na całym święcie, 
a  zwłaszcza na świętych m iej
scach Palestyny, jak  najp rę
dzej u trw alił się rzetelny i bło
gi pokój“ .

5) Aby ,,klasy społeczne wy
zbywszy się nienawiści i k łót
ni .złączyły się w imię sp ra
wiedliwości i b raterskiej zgo
dy“ .

6) By „wreszcie rzesze po
trzebujących otrzym ywały -a  
sw ą pracę tyle, ile potrzebują 
d 0 życia na  poziomie luPzkim, 
a  z hojnej miłości tych, co za
żyw ają większego niż oni bytu, 
uzyskiwały pomoce konieczne 
i odpowiadające ich w arun
kom“.

Najgorętsze pragnienia Na
miestnika Chrystusowego w 
chwili obecnej:

1) „aby już raz  nareszcie 
powrócił ta k  upragniony pokój 
do umysłów wszystkich, do za- 
cfiszy domowych, do poszcze
gólnych narodów, do powszech
nej spólnoty ludów;“

2) „aby prześladowani za 
w iarę mićli niezłomne męstwo 
męczenników Kościoła św .;“

3) by „uchodźcy, jeńcy i wy
gnańcy ... mogli jaknajprędzej 
wrócić do ojczyzny;“

4) by cierpiący i sm utni do
znali pociechy nadprzyrodzo
nej ;

5 ) by młodzież katolicka 
rosła zdrowa n a  duszy i na cie
le, a  w starszych m iała przy
kład chrześcijańskiego życia;

6) by jako wspólny Ojciec 
mógł „z otw artym i rękam i i 
życzliwym sercem “ przyjąć u 
Siebie ja k  najwięcej swych 
dzieci w ciągu Roku Świętego.

Przestroga Ojca Świętego:
Jubileuszowej pielgrzym ki 

do Rzymu nie należy urządzać 
jako rozrywki, lecz należy ją  
odbywać ,,w duchu pobożno
ść!!...,by łzami pokuty zmazać 
swe winy i prosić Boga o prze
baczenie i pokój“ .

KS. MOR. K. SPŁOWIEJ

SPOTKANIE NOWEGO ROKO
N a spotkanie nowej fali 

czasu — wypływa z serc ludz
kich fa la  życzeń. Czy te dwie 
fale złączą się i razem  zgod
nie popłyną, czy też rozprysną 
się, uderzając o siebie, zależy 
od tego, czy płynąć będą z p rą 
dem życzeń Bożych.

Byłoby zbyt niebezpiecznym 
uproszczeniem życia — nie 
wgłębiać się w sens czasu, a  
poprostu dać się ponosić n a  je 
go falach w nieokreślonym kie
runku. F a le czasu bowiem ude
rza ją  nieustannie o brzegi 
wieczności i zm uszają pasaże
rów do lądowania po tam te j 
stronie ziemskiego życia.

Czas je st naogój cierpliwym 
nauczycielem, lecz bywa i on 
kapryśny. System atycznie zaś 
tylko wyrzuca uczniów swoich 
z obecnej klasy życia, aby ją  
zapełniać nowymi, może bar
dziej pojętnymi.

Szczególnie na początku 
każdego roku nauczyciel ten 
tłumaczy, że pomyślność — to 
nie bezmyślność, jako też i 
nie m artw ienie się n a  zapas.. 
Wzywa do właściwego poczu
cia rzeczywistości Bożej i ludz
kiej, do większej szczerości 
wobec Boga i nas samych. Je 
go wymowa budzi nasze praw 
dziwe, wewnętrzne, nie po
wierzchowne „ ja “ , które, gdy 
dochodzi do głosu, nie w aha 
się przypomnieć, że pomyślność 
w Nowym Roku napewno nie 
zależy od ilości toastów  wznie
sionych na jego powitanie, od 
ilości życzeń wzajemnych, ani 
też od tego, gdzie i w jakim 
tow arzystw ie go spotka, jeśli 
spotka go bez Boga. N iektórzy 
ludzie tak  postępują, jakby 
uznawali nad sobą jedynie au 
to ry te t mitologicznych bogów 
greckich i własnych fetyszy, 
którym  kłaniając się bardzo 
nisko, zapom inają naw et na 
progu Nowego Roku oddać 
cześć należną prawdziwemu 
Bogu w modlitwie dziękczyn
nej, przebłagalnej i ubłagal- 
nej. Bogu, k tóry  panuje nad 
czasem i zmiennością jako nie
zmienny P an doczesności i 
wieczności, jednakowo bliski 
naszej przeszłości, te raźn ie j
szości i przyszłości. „W  Nim 
żyjemy, ruszam y się i jesteś
my“ . Jem u oddając chwałę, 
człowiek odnajduje swoją u tr a 
coną chwałę.

Słuchajm y wymowy czasu...
Przeszłość mówi w yrazam i 

spełnionych lub zaniedbanych 
obowiązków, wynikających z 
godności człowieczeństwa. Da
je  znać. że nie je s t ona bynaj
mniej cm entarzyskiem  czynów 
ludzkich, bo zarówno dobre jak  
i złe czyny żyją w swoich sk u t
kach. I idą za ludźmi poprzez 
doczesność — do wieczności. 
Dobre czyny — jako błogosła
wieństwo, a  złe — jako prze
kleństwo, jak 0 złowrogi cień, 
k tóry  prześladuje te raźn ie j
szość i zaciemnia przyszłość.

Przeszłość przedstaw ia się 
jako zasiane pole, z którego 
w zrasta  plon w m yśl słów P is
m a świętego: „Co człowiek 
sieje, to  i żąć będzie“.Czas za
siewu je s t krótki, a żniwo 
wieczne.

Teraźniejszość... Zawsze od
b iera głos przeszłości, lecz czę
sto w pośpiechu zapom ina za
brać je j doświadczeń, by z  ko
lei przekazać je  przyszłości. 
D latego raz  po raz  m usi się
gać do skarbca przeszłości, do 
bogatego arsenału  faktów , 
którym i musi ciągle zwalczać 
uporczywe złudzenia bałwo- 
chwalców m aterii i czcicieli 
doczesności. Teraźniejszość 
je s t jednak zazdrosna. Nie po
zwala ciągle tkwić we wspom
nieniach choćby najw spanial
szych. Lecz każe z żywymi n a
przód iść i wykorzystywać 
czas w naszym  zasięgu według

Chrystusowych, a nie epikurej- 
skich wskazań. Pozwala w pra- 
wuzie marzyć o pięknej lep
szej przyszłości, ale nie kosz
tem zaniedbania w teraźn ie j
szości czynów, które m ają być 
z jednej strony ekspiacją za 
przeszłość, bo któż z nas bez 
grzechu, a  z drugiej strony 
powinny stać się zarodkiem 
przyszłości. Bezczynnością i 
biernością — nikt niczego nie 
zbudował. Potrzeba czynu 
kształtującego przyszłość! Ży
cie bowiem mierzy się nie ty l
ko latam i, lecz przede w szyst
kim czynami, które decydują o 
wielkości lub małości człowie
ka.

Przeszłość i teraźniejszość 
zgodnie pouczają, że można 
być wielkim w cieniu, a  m a
łym w blasku. I na pociechę 
wszystkim „zdeklasowanym “ 
dodają, że nie deklasuje ludzi 
żadna uczciwa praca. Wszyscy 
bowiem ludzie tw orzą tylko 
jedną klasę, a mianowicie k la
sę człowieczeństwa, jedno szla
chectwo. które ustanow ił Chry
stus, służąc Bogu i bliźniemu 
cżyniąc wskaźnikiem i m ierni
kiem ziemskiego szlachectwa. 
Kto nie redukuje w sobie czło
wieczeństwa — ten  napewno 
nie deklasuje się.

Lecz zniecierpliwiona troska 
nasza i ciekawość pyta, co po
wie przyszłość?

Przyszłość... Tajem nicza i 
milcząca. N ieprzenikniona, bo 
zakry ta  Bożą zasłoną. Nie da
je  natychm iastow ej odpowie
dzi. Więc umysł i wyobraźnia, 
chcąc wedrzeć się, a  nie mo
gąc, w jej ta jn ik i, tw orzą wi
zję czyli obraz przypuszczalny 
i upragniony. Rzeczywisty ob
raz  widzi jedynie Bóg. My zaś 
na podstawie rozum u oświeco
nego w iarą z pewnością może
my tylko powiedzieć, że pro
porcja św iateł i cienj w tym  
obrazie zależy od Boga i z J e 
go woli od nas też, jako od 
współczynników Bożej Opa
trzności, idących ludzkim czy
nem, na spotkanie czynu Bo
skiej Wszechmocy i Miłosier
dzia. Żyjąc w czasie, jakże 
często zatracam y perspektyw ę 
wieczności, wobec której u p ra
wiamy typowo stru s ią  polity
kę. I nic dziwnego, że w takich 
wypadkach czas za traca  rów
nież swój sens — i bez dalsze- 
szego ciągu, bez oparcia o 
wieczność s ta je  się on m iarą 
ruchu bezcelowego, bezkierun- 
kowego, s ta je  się urwanym  — 
i przez t 0 niezrozumiałym — 
preludium. A przecież nosimy 
w sobię znamiona nie tylko 
doczesności, ale i wieczności, 
łącząc w istocie ludzkiej dwa 
św iaty: m ateria lny i duchowy, 
niezniszczalny. Czas odzyskuje 
swój sens dopiero w perspek
tywie wieczności i przedstaw ia 
się jako  jeden z najcenniej
szych darów  Bożych. Każdy 
więc nowy rok — to  nowy dar 
Boży, pełen możliwości do zre
alizowania.

Dlatego z ożywioną nadzie
ją  pow itajm y Nowy 1950 Rok. 
Nazywamy go nowym, pomi
mo. że dziedziczy on sta re  
grzechy poprzednich la t i że 
w kracza w nasze życie obcią
żony ich brzemieniem i p rzy
ćmiony ich uczynkam i ciemno
ści. Perspektyw ę jednak No
wego 1950 Roku rozjaśnia pe
łen nowej nadziei fak t, że zo
sta ł on ogłoszony Rokiem św ię
tym . Rokiem szczególnego 
zbliżenia dusz do Chrystusa, 
Rokiem szczególnych łask  i 
w ykorzystania owoców Odku
pienia. Kościół św. z całą mo
cą w skazuje św iatu, gdzie i ja 
kimi środkam i można znaleźć 
ocalenie oraz podkreśla nasz 
obowiązek walki ze złem w nas 
samych i w świecie zew nętrz
nym. Do walki z ciemnościa

mi — trzeba światła;, do wal
ki z fałszem  i zakłam aniem  — 
trzeba prawdy, k tóra tak , jak  
Bóg, je s t jedna. T ą Prawdą, 
wyzwalającą sponiewierane 
człowieczeństwo je s t Wcielony 
Bóg, Jezus Chrystus.

Choć niezbadane są drogi 
Boże — i tak  często przecho
dzą one w poprzek naszych 
ziemskich interesów — to  jed
nak nie zapominajmy, że są to 
drogi Miłosierdzia i Sprawied
liwości, przekraczające docze
sne ram y i nasze krótkowzro
czne rozumienie. Nie nam są
dzić Boga!

Przy dobrej woli ludzkiej, 
k tóra je s t pragnieniem  nieba 
i ziemi, nie je s t wykluczonym, 
że ten Nowy Rok wkroczy na 
drogi Miłosierdzia i Sprawied
liwości Bożej. I  o trząśnie się 
z ciężkiego brzem ienia Boskich 
i ludzkich krzywd. Przekreśli 
przemoc, by zmazać piętno 
hańby. M argines uporczywych 
złudzeń je s t prawie zapełnio
ny. A spraw a naszej wolności 
je s t dziś tak  ściśle złączona z 
wolnością lub niewolą św iata 
całego, iż tym  razem  nie oba
wiajm y się odosobnienia.

Skierujm y ufny wzrok na 
Chrystusa. Strapione i zbolałe 
serca polskie w Nim znajdą 
ukojenie i moc wytrwania. On 
z nam i współcierpi i w nas 
trium fow ać pragnie. Przecież 
Swą Boską N aturę złączył w 
tajem nicy Wcielenia z ludzką, 
by naszą słabą natu rę uchronić 
przed załam aniem  i zgubą. I 
żadnej cnoty nie zaleca Zba
wiciel tak  usilnie, jak  ufność 
i w iarę. „Nie troszczcie się te 
dy!“ Nie troszczcie się ponad 
m iarę roztropności. Nie wiecie 
bowiem dnia ani godziny, a 
załamujecie się nieraz pod cię
żarem przypuszczalnych niesz
część, k tó re  m ogą was nigdy 
nie spotkać. „Niech się nie 
trw oży serce w asze!... Z chwi
lą spełnienia tego, co je s t w na
szej mocy, co od nas zależy — 
spełniliśm y obowiązek rozum 
nej troski o przyszłość, o chleb. 
Resztę zostawmy Boga. Nie
rozum na troska przesłania 
nam  sens i cel istnienia, a  m ar
twienie się na zapas je s t sprze
czne ze zdrowym rozsądkiem i 
nauką Bożą.

Nie zapominajmy, że nale
żymy do wojującego Kościoła, 
czyli do te j społeczności, k tó ra  
nie zna ni zw ątpienia ni trw o
gi. N aw et w  fizycznej niewoli 
zachowuje niepodległość du
cha. W ierzy w zwycięstwo i 
zawsze zwycięża, bo posiada 
do dyspozycji bezcenne dary  
Boże, w ynalazki Boskiego S er
ca, nieskończenie doskonalsze 
od ludzkich. W ynalazki, które 
niosą życie, a  nie śmierć. Od
budowują człowieczeństwo, a 
nie redukują. Zechciejmy ty l
ko z nich korzystać w tym  Ro
ku Świętym. j ~

N a Nowy Rok składam y so
bie naw zajem  wiele życzeń. 
Je s t to  niewątpliwie piękne 
zjawisko życzliwości, której 
wszyscy pragniem y. W ypada 
jednak dodać jeszcze jedno ży
czenie: aby ta  noworoczna ży
czliwość nie była tylko kon
wenansowym zjawiskiem, któ
re  „zawrzało, buchnęło i zga
sło“ . O trzym ał bliźni życzenia 
— i niech się nimi cieszy aż do 
następnego roku. T 0 o wiele 
za mało. T rzeba bliźniemu oka
zać życzliwość nie tylko sło
wem, lecz przede w szystkim  
czynem w potrzebie. O grani
czająca się do pe\ynych okazji 
i uroczystości nasza polska ży
czliwość je s t bardzo często 
zbyt uroczysta, tak a  od wiel
kiego dzwonu, czyli od wiel
kiego szczęścia lub nieszczęś
cia. A chodzi o życzliwość sło
wa i czynu n a  codzień, życzli
wość wzajem ną, k tórej — po-

Domy polskie
w Jerozolimie

O statn ia wojna palestyńska 
nie zaoszczędziła również koś
cielnych posiadłości polskich 
w tym  kraju . Nie wiele ucier
piał S tary  Dom Polski, gdyż 
wszystkie bomby upadły w po
bliżu, z w yjątkiem  jednej, któ
ra  uderzyła w ta ra s  domu, nie 
przebiła g 0 jednak całkowicie, 
lecz wyżłobiła m etrowy głębo
ki otwór, oraz spowodowała 
częściowe zawalenie się su fitu  
w jednym z pokoi.

Najwięcej jednak ucierpiał 
Nowy Dom Polski, ponieważ 
znajdował się n a  linii frontu. 
Trudno obliczyć z całą dokład
nością stra ty , jakie zostały 
spowodowane, gdyż pomimo u- 
silnych s ta rań  nie udało się 
ani ks. kan. St. P ietruszce, 
ani SS. Elżbietankom  otrzy
mać pozwolenia od obu zainte
resowanych władz na objęcie 
w posiadanie domu, opuszczo
nego z powodu działań wojen
nych przez S. A ugustynę i S.

Slankę, z czego skorzystali 
odzieje i okradli dom dosz

czętnie, nie pozostawiwszy do
słownie niczego poza pustym i 
m uram i. N ie  zaoszczędzono 
naw et okien, drzwi, fu tryn , 
urządzeń sanitarnych, a  naw et 
posadzki w większości pokoi. 
O fiarą rabunku padła również 
kaplica, z której zabrano cał
kowite urządzenie, a z zakry
stii wszystkie param enty li
turgiczne i argéntea, co 
stw ierdzili naoczni świadkowie 
— oficerowie O.N.U., specjal
nie o to  proszeni. W edług ich 
oświadczenia k ilka kul a rm a t
nich. małego kalibru, naruszy
ło m ury Nowego Domu Pol
skiego. a niektóre naw et prze
biły je  na wylot. W kaplicy 
zostały zrujnowane wszystkie 
trzy  ołtarze, wykradziona, czy 
zniszczona, f ig u ra  M atki N aj
świętszej Niepokalanie Poczę
tej, oraz zniszczone całkowi
cie, wyrwane z oknami w itra 
że, i

Nakładem Wydawn. VERITAS

pojawił się oddawna 
poszukiwany

K A T E CH I Z M
P O D S T A W O W Y

w opracowaniu 
Ks. d ra Cz. Piotrowskiego
Bogato ilustrow any, złożo
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw
na. Cena 3/6.

KATOLICKIE PISMO 
i DOBRA KSIĄŻKA 

TO TWOI PRZYJACIELE

wiedzmy szczerze — nam  
brak, a  przecież je s t ona i re 
ligijnym  i narodowym obowią
zkiem.

M yślą i sercem  zwróceni do 
Boga i do ukochanego K raju, 
podając sobie dłoń do up rag 
nionej b ra te rsk ie j zgody na 
em igracji, um iejm y na progu 
Nowegu Roku wypowiedzieć u 
całą świadomością i w iarą: 
„Jezu. ufam y Tobie! Twemu 
Sercu ' i M atce N ajśw iętszej, 
naszej Królowej, powierzamy 
naszą teraźniejszość i przysz
łość. Spraw, aby Nowy Rok 
sta ł się nam  rokiem nowej rze
czywistości. „P rzed Twe O łta
rze zanosim  błaganie. Ojczy
znę wolną racz nam  wrócić, 
Panie!“

Ks. m gr. K. Sołowiaj
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N a  c o  p a t r z y ł  o b e l i s k ?
Gdy plac św. P io tra  w Rzy«» kłej porannej przechadzki, Przypłynęła flota. Zaprzątnię- godzina. W środku cyrku, tuż chał Anioł i Rafael. W reszcie 

mie kąpie się w słońcu, zdale- znalazła chłopczyka, niemowlę to do robót całą arm ię niewól- przy obelisku, ukrzyżowano ukończono tę gigantyczną 
ka już lśni i błyska metalowy pozostawione w koszyku z si- ników, których zadaniem było św. P io tra  głową na dół. świątynię. Tuż przy je j zew-
krzyż na szczycie obelisku, towia. Upodobała go sobie i obeliskj ułożyć na ziemi i za- * nętrznych muraoh od strony
który  w całej swej okazałości dała wychować na dworze, ładować na sta tk i, k tóre je Na to wszystko patrzył obe- południowej sta ł ciągle jeszcze
i powadze stoi na środku pla- Rosnący chłopiec nie m iał jed- powiozły do Rzymu. Tam usta- lisk. Ziemia naokoło niego by- na starym  miejscu, na którym
cu, otoczonego wspaniałym i nak upodobania w życiu dwór- wiono obeliski na placach pu- ła przesiąknięta krw ią męczeń- go ustaw ił Kaligula, obelisk,
kolumnami Berniniego. W me- skim. Był Hebrajczykiem. Bo- blicznych. Obelisk zaś ku czci ską. N iejedna kropla krw i spły- który przy olbrzymim kościele
talowym tym  krzyżu mieści lał go tragiczny los własnego boga słońca z Heliopolis s ta -  nęła po obelisku. Przez 300 ledwo był widoczny,
się relikwia K rzyża Św. Róż- narodu. Pewnego dnia ponio- nął nad Tybrem, na środku la t był on świadkiem męczeń- To też w r. 1586 papież Syk
nę s ta re  napisy okryw ają ka- sła go złość. Zabił okrutnego zbudowanego przez Kaligulę skich prześladowań wyznaw- stus V zadecydował, że obelisk
mienny obelisk, lecz w ybija dozorcę złego króla i uszedł do cyrku. Cesarz sam poświęcił ców Chrystusa. Lecz oni nie stanie na środku otoczonego
się napis: CHRISTUS VIN- Arabii, gdzie pojął za żonę g 0 nowemu bóstwu — zmarłe- wymarli. Przeciwnie, szeregi wspaniałym i kolumnami placu
CIT! CHRISTUS REGNAT! córkę księcia pasterzy. Po mu cesarzowi Augustowi. ich rosły. Krew męczenników św. P iotra. Podjął się tego za-
CHRISTUS IM PERAT! co czterdziestu latach powrócił do P 0 Kaliguli nastąp ił Klau- była posiewem niezliczonych dania budowniczy Ja n  Fonta- 
znaczy w języku polskim: Egiptu. Tym razem  z manda- diusz, po Klaudiuszu Neron, nowych wyznawców G hrystu- na. Zaangażowanych zostało
C hrystus zwycięża! Chrystus tern otrzym anym  od Boga sa- ten najkrw awszy z wszystkich sa. Po św. Piotrze nastąpili tysiąc robotników. Zbudowano
króluje! Chrystus rządzi! mego na wzgórzu Horeb w gó- rzymskich cesarzy. Za jego inni biskupi, prawie wszyscy olbrzymie dźwigary. T rzyty-

Wielu przechodniów przy- rach Synaj. Miał wybawić czasów, w roku 64, spalił się męczennicy. Każdy był z góry siącletnj kolos został przechy-
sta je  przed tym  obeliskiem i Izraela z niewoli. Rzym. On to  podpalił ówczes- pewien topora czy krzyża. A lony, złożony na ziemi i prze-
oddaje się zadumie. Szczegół- Mojżesz przemówił ostro do ną stolicę św iata. Chciał za jednak, mimo wszystko, pro- niesiony na plac św. P io tra. W
nie pielgrzym i. I  niejeden z króla, który igo jednakże słu- jednym razem  pozbyć się sta - wadził swoją gminę mocną rę- otoczeniu kapłanów i niezliczo-
nich, patrząc na obelisk, my- chać nie chciał. Pom arli tedy rego m iasta  i wybudować no- ką poprzez czasy męczeństwa, nej rzeszy wiernych przyglą-
śli: Co byś mógł powiedzieć, jednej nocy wszyscy pierwo- we a zarazem  wytępić coraz świadom łaski Bożej, k tó rą  im dał się tem u papież Sykstus,
gdy byś mógł mówić? rodni synowie w całym kraju  to więcej rozpowszechniające zapewnił Pan słowami: „Będę N ajpierw  zam knął relikwię

Przenieśm y się myślą o 1706 w raz z synem królewskim, się chrześcijaństwo. Oskarżył z wami po w szystkie czasy, aż K rzyża św. w metalowym
la t przed Chrystusem . W Wydał wtedy król.-rozkaz, by więc chrześcijan że to oni do skończenia św iata“ . krzyżu na szczycie obelisku, a
Egipcie, w górach libijskich, żydzi natychm iast opuścili Rzym spalili. Zwołano Rzy- Cesarz K onstantyn dał Koś- poświęciwszy kam ień, uniósł
pracuje w pocie czoła arm ia kraj. Tej samej nocy przeszedł mian do cyrku, gdzie n a  ich dołowi wolność. Cyrk N erona swe błogosławiące ręce i gło-
niewolników. Nie są to tubyl- Mojżesz na  czele narodu przed oczach rzucano tysiącam i uległ zniszczeniu, a  na jego sem doniosłym wypowiedział
cy, ale synowie narodu izrael- obeliskiem. 400 la t  jęczeli Ży- chrześcijan bestiom na pożar- miejscu, na grobie św. P iotra, słowa w yryte na  obelisku:
skiego. k tó ry  już od 200 la t dzi w niewoli a  jednak żal kró- cie. Nocami zaś płonęły setki powstała św iątynia Księcia „C hristus vincit! C hristus re-
jęczy pod jarzm em  faraonów, łowi było, że kazał im sobie pochodni przed którym i prze- Apostołów. Obelisk, k tó ry  po- gnat! Christus im perat!“
W ykuwają z skał bryły ka- pójść. Podążył za nimi z wiel- jeżdżała wspaniałym  zaprzę- został na dawnym miejscu, Czas płynął. Odpadnięcie 
mienne. cioszą je, g ładzą i cią- kim wojskiem, które wszakże giem, wśród muzyki, ubrana w sta ł ja k  gdyby na straży  gro- L u tra  od Kościoła poruszyło 
gną  do Heliopolis, m iasta słoń- zginęło w nurtach Morza Czcr- purpurow y płaszcz ludzka be- bu św. P iotra, tuż  przy koście- ludzkość. Rewolucja francuska 
ca. Panował tam  podówczas wonego. stia. N a palach płonęli żyw- le. Czas płynął. Powstawali sia ła  strach i grozę. Napoleon
potężny faraon  Ramzes III. Panowanie królów egipskich cem chrześcijanie, ja k  pochod- wielcy papieże, ale także wiel- szedł pewnym krokiem przez
W ydał on rozkaz, by z gór załam ało się. Przyszli Perso- nie. cy przeciwnicy Kościoła, Ju - św iat. Jaskraw o czerwonymi
sprowadzić obeliski i upięk- wie i Grecy i wzięli k ra j w po- Pewnego dnia przywleczono liusz A postata, bizantyńscy ogniami poczęła buchać filozo-
szyć nimi pałac. Najpiękniej- siadanie. Potem przeszły prze- do c^rku z hałasem  i okrzyka- cesarzowie, Goci. W andale. Sa- fia  socjalizmu. Moc i przemoc
szy z nich miał stanąć na cześć zeń miedziane kroki rzymskich mi radości pewnego siwowło- raceni, niemiecki B arbarossa poruszyły ziemię i w strząsnę-
bóstw a najwyższego —i boga legionów. Wówczas to prze- sego starca. Był to biskup i jego następcy, królowie fran - ły również śpiżową opoką Koó-
słońca. Kolos ten  został u sta - szedł obok obelisku w Helio- chrześcijan. Ileż to razy  siadał cuscy — oni także byli i prze- cioła. Chciano ukrócić jego
wiony wśród przekleństw  Izra- polis skrom ny mąż i muł, na on na  arenie, znany tylko szli. wolność i zniszczyć go. Nie
ela, k tórego synowie, jak  jucz- którym  siedziała niewiasta, wiernym, by swym synom i có- Kościół św. P io tra  zniósł udało się. Z walki i prześlado-
ne zw ierzęta, krwawili się pod tuląca do łona pacholę. rom krwawiącym  w dole, dać wszystkie burze i zawieruchy, w ania wzrosło nowe pokolenie
razam i batów  okrutnych do- ii znów przeszły trzy  la t osta tn ie  błogosławieństwo, os- ale m ury powoli u legały znisz- wiernych i wypróbowanych
zorców. Ramzes, pyszny król, dziesiątki. Cesarz rzym ski Ty- ta tn ią  absolucję. A gdy cichą czeniu. N a jego miejscu m iała chrześcijan. Jednakże śmielej,
p a trza ł n a  nich z pogardą, tym  beriusz nakazał zarejestrow ać nocą chowano ciała zm arłych, powstać nowa budowla. Roku aniżeli kiedykolwiek, podnios-
wyżej jednak podnosił głowę, wszystkie zabytki sztuki, za- to  i on szedł do katakum b, bło- Pańskiego 1506 papież Juliusz ły głowę ciemne moce niewia-
gdy patrzy ł na czerwony słup chowane w Egipcie. Miały zo- gosławił męczenników, odpra- II położył kam ieĄ węgielny ry , gdy niektórych strażników
gran itu . W ierzył, że stw orzył stać .zabrane d0 Rzymu. Za je- wiał N ajśw iętszą Ofiarę, krze- pod dzisiejszą Bazylikę św. państw a i książą t Kościoła
n a  cześć bogów dzieło, k tó re  g0 rządów dokonał się d ram at pił wiernych Słowem Bożym, Piotra. Budowano ją  80 lat. zmiótł pożar wojny światowej,
p rze trw a w szystkie czasy. Kalwarii. Jego następca, ce- Bożym Ciałem i Krwią Pań- Olbrzymie m ury przyozdabiali Głowę podniósł bezbożny ko-

Minęło 200 la t. Córka inne- sarz Kaligula, postanowił urze- ską. A oto te raz  i jego pojm ą- swymi dziełami najw ięksi ar-
So faraona, podczas swej zwy- czywistnić rozkaz poprzednika, no. I dla niego wybiła osta tn ia  tyści wszystkich czasów: Mi- (Dokończenie na s tr . 8-ej)

■



Str. 6 G A Z E T A  N I E D Z I E L N A 1 stycznia 1950 r.

ŚW. MIKOŁAJ ODWIEDZIt- 
DZIECI POLSKIE NA OBCZYŹNIE

KOMITET KOŚCIELNY w BRISTOLU

K E L . V E D O N zacji. istniejących w hostelu Kolędnicy angielscy sjdada- 
oraz kier. ośw. m gr. K. Ka- li się z  Zarządu Angio-Polskie- 

Niezwykłą a trakc ję  miały w czyńskiej. P. m gr. K. Kaczyń- go Tow arzystwa, 
tym  roku dzieci hostelu Kel- ska. korzystając z zaproszenia Po uroczystości dziatw a za- 
vedon, bo aż dwa razy przybył St. Johnś Amóulance zorgani- siadła d0 sutej kolacji, 
św. Mikołaj, rozdając hojnie zowała w ystawę robót ręcz- 
swoje dary . nycin w Cheitenham i w Płock

ley.
W sobotę 10 ub.m. sta ran iem  ^  dniu 6 grudnia wszystkie 

A ssistance Board urządzono dzieci zostały Oodarzonfi przez 
m iłą im prezę sw.—Miko- św> Mikołaja. Mimo doskona- 
łajow ą xu “ ’

C A N N O N  H A L L

Z inicjatyw y ks. J . Dryża- 
łowskiego z Huddersfield urzą-

na sposób angielski, j -*  charakteryzacji i zm iany dzono tu  tradycyjnego Św. Mi-
Dziękj zapobiegliwości i przy- łosu __ dzieci wkrótce rozpo- kołaja dla około 20 dzieci poi
w iązaniu d 0 dzieci polskich | nał w św M ikołaju — ks. skich. Św. Mikołaj razem  :

A.K.
towarzyszącym  m u ..anioł
kiem “ obdarował dzieci podar
kami i słodyczami. >

Każde dziecko otrzym ało 
kilka podarunków, gdyż oprócz 
darów od rodziców dostało 

Anglo-Polskie Tow arzystwo również zabawki i łakocie ze-_°  tr t onTr onrrinleln KVP-—

urzędniczki N. A. B. Miss ii .  ^  potocznego 
M arable i Mr. Jones rozdano 
240 prezentów , specjalnie do
stosowanych do wieku i płci.
P rzy  tym  każde dziecko o trzy
m ało 6 pensów, według prze
pisów angielskich, obowiązują- Anglo-Polskie Tow arzystwo rów nież zanawKi i ia 
cych tradycjonalnie, na  te j w M anchester oraz Koło SPK. brane przez angielski 
wyspie. i4ir___łn rm riiift. ninp- News” i orzeka

MANCHESTER

W roku ubiegłym odbyło się 
w Bristolu ogólne zebranie pol
skich katolików, na  którym  
założon0 w Bristolu Polski Ko
m itet Kościelny i wyłoniono 
jego Zarząd w osobach: pre
zes — prof. Michalski, zast. 
prez. dr. Pęski, sekretarz — 
p. Przytocki, skarbnik — p. 
Szkoc, członkowie — p. Kowa
lewski. p. Kucharczyk, p. Ma
giera. Obowiązki duszpasterza 
spełnia ks. m gr. Lucjan Łusz
czki z zakonu 0 0 . F ranciszka
nów (B ernardyni).

Cele Polskiego K.K. na  pod
staw ie przyjętego i za tw ier
dzonego przez rek to ra  Pol
skiej Misji Katolickiej Regula
m inu są : współpraca z duszpa
sterzem  nad ożywieniem i pod

niesieniem życia katolickiego,, 
kulturalnego i rodzinnego Po- 
laków-katolików na terenie 
działalności P.K K. oraz za
pewnienie pomocy m aterialnej 
polskiemu duszpasterzowi w 
Bristolu.

Celem ułatw ienia sobie p ra 
cy w terenie Zarząd kooptował 
w charak terze delegatów na
stępujące osoby: pp. Kuchar
czyk, Zwierz. Krzywkowski, 
Lipiński, Kulski, Kuchciński, 
panie: Tołoozko, Przytocka,
Cetera.

Zadania i praca P.K.K. w 
Bristolu zyskują coraz głębsze 
zrozumienie i uznanie wśród 
Polonii bristolskiej i okolicz
nej, czego wyrazem' je s t 
w zrost liczbowy członków.

M ancnester-M iasto zorganizo- ning News“ i przekazane św.
. • j  • i i-i wato św M ikołaja N a uroczy- Mikołajowi za pośrednictwem

N azajutrz , w niedzielę 11 p rżybyło z M anchester i ks. Dryżałowskiego.
bm. sta ran iem  Kom itetu Ro- £  * okolic mnóstwo dzie- Obdarowane dzieci i ich ro
dzicielskiego zorganizowano ukazaniu się dzice wysłuchały kilku utwo-
św. M ikołaja na sposob po.ski. i .powstała radość, rów skrzypcowych w wykona-
Po poł. zebrała się dziatw a ™  “ “ X Cz k tóry  usta ł w niu p. R. Palucha. W ieczór zą- 
w raz z rodzicami w dużej sali wręczania dzieciom po- kończył się odśpiewaniem um -
Zjednoczema Eolek, gdzie dzia- Po rozdaniu upomin- sono „Serdeczna M atko ‘.
tw a z przedszkola w stro jach n as taDiłv tańce scenki Miłą tę  uroczystość zorga-
m arynarskich (chłopcy) i w ^ l S ł y  s ię k o lę d y  w ję- nizował d la dzieci ks. Dryża-
kapeluszacn, zrobionych na angielskim  i polskim, łowski z pomocą pp. Krzyza-
k sz ta łt muchomorów (aziew- w ieczór °był bardzo urozma- nowskiego i Palucha. Hanecz- 
czynki) odtańczyła kilka tan- ^  Po[skle tańce narodowe, ki M rozek i Ludwisia S telm a-
I te y p c o w y m  PNast“ p“ lee scenki i kolędy wykonały dzie- cha. 
wszedł na  salé św. Mikołaj, ci z Doddington. 
dw a aniołki i diabełek. Św.

K A P L IC A  w LUD  FO RD
Parafia ks. AlicJtała Lewandowskiego

Mikołaj przemówił do dzieci, a 
później rozdawał przez dwie 
godziny liczne prezenty.

Wiele poświęcenia przy zor
ganizowaniu tych im prez poło
żyły wychowawczynie z przed
szkola, w osobach: p.p. Łętu- 
chowa, Bobolska i Berdyjow- 
ska, oraz prezes Rady Hostelu 
p. Cz. Laskowski, kierownik 
szkoły p. Ozioro i miejscowy 
ksiądz kapelan, A. Hołowacz.

B R I S T O L .

W dniu 11 grudnia uh. r . 
zaw itał również do Bristolu 
św. Mikołaj. Im preza pod prze
wodnictwem duszpasterza ks. 
Łuszczki przy pomocy Komi
te tu  Kościelnego, miejscowego 
koła Polskich Kombatantów i 
Związku Rzemieślników i Ro
botników Polskich oraz miej 
scowego społeczeństwa odbyła 
się w St. C atharine Hall i wy
padła okazale.

N a je j program  złożyły się: 
zabaw a dzieci, deklamacje i 
tańce ludowe oraz rozdanie 
podarków przez św. Mikołaja. 
N astępnie miejscowe Koło 
Kom batantów podejmowało 
dzieci i rodziców w Domu 
Kom batantów herbatką. U- 
dział w im prezie wzięło ponad 
120 osób, w tym  40 dzieci.

W szystkim , którzy się p rzy
czynili do urządzenia tej pier
wszej w B ristolu dla dzieci 
polskich im prezy w yrażam  
serdeczne podziękowanie.

Ks. Lucjan Łuszczki

n o r t h w i c k  p a r k

W Northwick P arku  nigdy 
nie h rak  możliwości do nauki 
i rozrywki. Poza tak  potrzeb
nym i lekcjam i jęz. ang. i ku r
sem wyrobów skórzanych, pro
wadzonym przez ks. kap. S 
Potocznego odbywają się czę 
sto  odczyty i pokazy filmowe 
z pogadankam i. Biblioteka li 
czy niemal 1000 tomów.

W dniu 4 grudnia 1949 od
był się wielki kierm asz, który 
przyniósł poza m iłą rozryw ką 
duży dochód, przeznaczony na 
gwiazdkę dla dzieci. Kiermasz 
został zorganizowany dzięki 
wysiłkom wszystkich organi-

AUGUST KARP. HLOND

N A R O D Y  I D U S Z E  L U D Z K I E
Co znaczy Jubileusz Odku- nadziejny przybytek mewolm- 

pienia dla narodów i państw ? ków m aterii i doczesności.
Odkupienie ludzkości przez Zgubną złudą je s t ow ra j do- 

Boga-Człowieka je s t naczel skonałej i wyzwolonej ludzko- 
nym zdarzeniem  dziejowym i ści, „będziecie jako bogowie 
najdonioślejszą rzeczywistością (Rodź. 3. 5), który ma podob- 
religijną, k tó ra  się ziściła na no zakw itnąć na cm entarzysku 
świecie. Było epilogiem starego  czy gruzach chrześcijaństw a, 
P rzym ierza i dopełnieniem krzyży, konfesjonałów, ołtarzy 
ostatecznym  mesjaszowych za- i św iątyń. Złowieszczą zapo- 
powiedzi i tęsknot, a  zarazem  wiedzią je s t toi wszystko, co 
początkiem nowych czasów i przygotow uje przyszłość bez 
narodzinam i chrześcijaństw a. Boga i Odkupienia, b0 t a  przy- 
Chrystus zakończył sobą jedy- szłość będzie dziełem anarenn 
ny mesjanizm, który był praw - i przemocy, klęską ducha, zwy- 
dą i tchnieniem bożym, a  rów- cięstwem te rro ru  nad ładem, 
nocześnie wszczął ową niewy- przew agą niewolnictwa  ̂ nad 
gasłą rewolucję duchową, któ- b raterstw em , barbarzyństw a 
ra  odtąd pierw iastkiem  bożym nad kulturą.  ̂
przetw arzać będzie społeczno- Dla społeczeństw, narodów i 
ści i duszę. Swój zbawczy czyn państw  jest Jubileusz Odkupie- 
połączył Odkupiciel nierozdziel- n ia opatrznościowym ostrzeże
nie z nauką swego Objawienia, niem w przerażająco groźnej 
k tó ra  jako Ew angelia nowego chwili. P rzed bladą od trwogi 
Zakonu, s ta ła  się dziedzictwem ludzkością s ta je  znowu, po 
religijnym  i praw em  w szyst- dziew iętnastu wiekach, Lhrys- 
kich wieków. tu s  w blaskach swego posłan-

Dla ludzkości było Odkupie- nictw a i nauki. I  znowu pada 
nie odpętaniem ducha ku prze- py tanie: „K toz ty  je s te s . 
znaczeniom, a  Objawienie (Jan  8, 25). I znowu C hrystus 
Chrystusowe wyprostowaniem  odpowiada: .,Jam  Jest 
myśli bożej, załam anej w su- praw da i żywot! (Jan  14, b). 
mieniu ludów. Mimo to nie za- Więc jak  to .  Nic^ sl9? nJ^
znaczały się dotąd wybitniej w zmieniło w roli Zbaw iciela. W 
życiu zbiorowym błogosławień- przeciągu ty lu  stuleci mc się 
stw a Odkupienia, bo ludy. nie nie przedawniło w stosunku 
rozum iejąc Opatrzności, w ma- ludzkości do C h ry stu sa . JNicsię 
łej mierze opierały swe ustro je nie odmieniło mimo w iarobur- 
na zasadach Objawienia. Było czyeh tyranów , rewolucj, i i- 
i je s t ich traged ią, że dotąd nie lozofij. mimo ty lu  apostazji, 
weszły zdecydowanie w zakres mimo wolnomyslicielstwa. n 
Jego m istycznego królestw a woczesnego pogaństw a i bez- 
prawdy i łaski. J e s t nieszczę- bożnictwa? Więc mimo rozwo- 
ściem ludzkości, że laicyzm, ju  nauk, w zrostu kultury , po- 
narzucający jej się na  ducho- stępu tecnmki, C hrystus jednak 
wego wodza, zam yka przed nią pozostaje p raw d ą . Mimo ra -  
księgi uduchowienia, Ew ange- dykalizmów^ wywrotowych, mi- 
lię Chrystusową. J e s t fatalno- mo bolszewickich prób przebu- 
ścią dla narodów, że z ich kon- dowy św iata,  ̂ m l™° św itania 
sty tucji i ustaw  w yrzuca się nowych ustrojów , Chrystus po- 
imię Władcy sumień, a  p raw a zostaje nadal drogą i żywotem, 
i urządzenia kala się tym , co I praw dą pozostaje Jego Ew an- 
Chrystus w imię dobra ludz- gelia. I nakazem  Jego prawo, 
kości piętnował i potępiał. Hań- I relig ią Jego nau k a_ I „towa- 
bą i klęską chwili współczesnej rzystwem  Jezusa Chrystusa, 
jest przede wszystkim  bezboż- Pana naszego (I. Kor. 1 , 9) 
nictwo, zarażające ducha ludz- pozostaje Kościoł. 
kiego najbardziej perw ersyj- A wtedy co zna£zy to kłoce- 
nym, piekielnym obłędem. Ka- nie narodów z C hrystu sem . 
ta stro fę  zw iastu ją te  prądy Dlaczego ta  o tw arta  i zakłama- 
myślowe które nad światem na w alka z Jego bóstwem i kro- 
gaszą Chrystusowe ognie a zie- lestwem ? Dlaczego to obełgi- 
mię zam ieniają w ciemny, bez- wanie całych pokoleń hasłam i,

godzącymi w istotę chrześci
jaństw a? Dlaczego to  obrzy
dzanie ludziom Kościoła? Sko
ro się Chrystus nie przeżył, 
w szystko to je s t potwornością, 
zdradą i pogrążeniem narodów.

Jubileusz Odkupienia je s t 
protestem  Krzyża, protestem  
praw dy i protestem  historii 
przeciw laicyzacji życia zbioro
wego. Jubileusz je s t nakazem 
odwrócenia narodów od buntu 
przeciw Chrystusowi. Jubileusz 
je st wielkim błagalnym  pacie
rzem  ludzkości, by Chystusowe 
łaski wyleczyły św iat z te j ni
czym nie uzasadnionej aposta
zji i odwróciły od niego apoka
liptyczne klęski.

Głębsze znaczenie m a Jub i
leusz d la poszczególnych dusz.

Narody i państw a m ają cele 
doniosłe, ale cele doczesne, 
ziemskie. Ich życie i działalność 
obracają się w sferze spraw  i 
stosunków zewnętrznych, przy
rodzonych. Powinny one m oral
ną stronę swych ustrojów , 
praw  i działań uzgodnić z zasa
dami Objawienia Chystusowe- 
go, ale jako społeczności nie 
m ogą się wznieść w dziedzinę 
nadprzyrodzoną i nie m ają ży
cia pozagrobowego. Dla nich 
błogosławieństwem i nagrodą 
Opatrzności je s t doczesne po
wodzenie, pokój, szczęście, po
tęga, wybitne spełnianie po
słannictw.

Dla poszczególnych dusz na
tom iast Odkupienie Chrystuso
we je s t wybawieniem z niewoli 
grzechu, powołaniem do dosko
nałości, uzdolnieniem do życia 
nadprzyrodzonego, zadatkiem  
wiecznego zbawienia. Ci, co 
„byli z przyrodzenia synami 
gniewu“ (Ef. 2, 3). uzyskują 
przez zasługi Zbawiciela „moc, 
aby się sta li synam i Bożymi“ 
(Jan  1, 12).

Ale Odkupienie nie znaczy, 
jakoby człowiek mimowolnie i 
koniecznie miał dostąpić jego 
skutków. Chystus uzależnił do
pełnienie się Odkupienia w du
szach od warunków i środków, 
które w tym  celu ustanowił. 
Mimo śmierci Zbawicielowej 
można się stać „synem za tra 
ceń.a“ (Jan  17, 12). Złożył bo
wiem Chrystus za każdą duszę

okup nieskończony, ale po ten  
okup trzeba nam sięgnąć. W y
jednał nam  łaski obfitsze, niż 
nasze zbawienie wymagało, ale 
tym i łaskam i trzeba się krze
pić. W skazał nam  niezawodną 
drogę uświęcenia i chwały, ale 
na tę  drogę trzeba się zdecydo
wać. Urzeczywistnienie Odku
pienia w nas i stopień tego u- 
rzeczyw istnienia uzależnił Zba
wiciel od naszej woli. S tąd w 
Kościele zjawisko świętych i 
doskonałych, zjawisko „wielu 
chorych i słabych“ (I. Kor. 11, 
30), zjawisko tych. w których 
się dopełnia „tajem nica n iepra
wości“ (2 Tes. 2, 7), i tych, k tó
rzy  świadomie i uporaie 
„w ierzgają“ (Dzieje Ap. 9, 5) 
przeciw poruszeniom łaski.

Rok św ięty m a być ogólnym
zrewolucjonizowaniem um ys
łów i serc w duchu Zbawiciela- 
Czyli nie wolno nam  p rzesta
wać na obchodach. Nie dość do
stąpić nadzwyczajnego odpustu 
jub-leuszowego. T rzeba wrócić 
do czystego i pełnego chrześci
jaństw a. T rzeba się zająć po
ważnie swoją duszą i swym 
zbawieniem. Trzeba życie swo
je dźwignąć na  wyżyny praw a 
Chrystusowego. T rzeba się s ta 
nowczo odwrócić od grzechu. 
Trzeba się zawierzyć łaskom 
Odkupienia, trzeba z nimi 
współdziałać i przy ich pomo
cy zdążać ku szczytom dosko
nałości chrześcijańskiej. Chrys
tus musi się stać naszym  ży
ciem.

A w praktyce?
Niechże Jubileusz Odkupie

n ia  uwolni um ysły z osadów 
tych doktryn, które zaciemniły 
w iarę i myśl chrześcijańską. U 
jednych chodzi o resztk i pozy
tywizm u i liberalizm u, u  in
nych o m ateriał zm m arksi- 
mu i bolszewizmu, w pewnej 
grupie o in filtrację  wolnomu- 
larskiego naturalizm u, a  u 
młodszych o bezkrytyczne 
wchłanianie tych zagranicz
nych kierunków ideowych, k tó
re  nęcą swą oryginalnością, 
skrajnością i pewnym pseudo- 
mistycyzmem. Ci. k tórzy  w du
chowej rozterce Boga szukają, 
a  je s t ich tylu, niech się bez u- 
przedzenia zbliżą do C hrystusa 
i niech wnikną w bogate pięk-
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TEODOZJA LISIEWICZ 
LAUREATKA

Sąd Konkursowy w składzie 
pp.: W ładysław Guenther, d r 
Zygm unt Nowakowski, d r Ty
mon Terlecki (przewodniczą
cy) i Lena Zelwerowicz — roz
strzygnął 22 grudnia ub.r. kon
kurs na  sztukę tea tra lną , roz
pisany przez Związek A rty 
stów Scen Polskich.

Po rozpatrzeniu 21 sztuk 
nadesłanych na konkurs. Sąd 
postanowił nie przyznawać 
pierwszej i trzeciej nagrody.

D rugą nagrodę Kom itetu Po
mocy Polakom podzielono na 
dwie części, przyznając ją  ex 
aequo p. Teodozji Lisiewicz 
(£.20, — za sztukę „Od pod
w órza“ ) i p. Janowi Woycie- 
chowskiemu (£.20 — za sztukę 
„Okoliczności łagodzące“ ).

C zw aita  nagroda trzech Sa
mopomocy b. żołnierzy Pol
skich Sił Zbrojnych (S.P.K., 
Samopomoc Lotnicza, Samopo
moc M arynarki Wojenneji — 
£.17.10.0) przypadła p. Napo
leonowi Sądkowi za  sztukę 
„K w atera nad A driatykiem “ .

Ponadto Sąd Konkursowy 
postanowił wyróżnić sztuki: 
„H aceldam a“ (p. Zygmunt 
Adamczewski), „S zkarłatna 
guknia“ (p. Wacław L iebert), 
„Prolog“ (p. inż. Zyta M azza), 
„Podkam ień“ (p. W itold No
wosad), „Falkenberg“ (p. Ed
ward Zawidowski).

PIELGRZYMKI DO RZYMU
W Roku Świętym 1950-tym

W porozumieniu z  Polskim 
Komitetem Roku Świętego 
w Rzymie oraz z upoważnienia 
władz duchownych w Anglii 
w y ł ą c z n i e  In s ty tu t Pol
ski Akcji Katolickiej w Londy
nie organizuje Pielgrzym ki do 
Rzymu w Roku Świętym 1950.

Przewodniczącym Podkomi
sji Pielgrzymkowej i spraw ują
cym opiekę duszpasterską je s t 
ks m gr. H. Kornacki.

PIELGRZYM KI
AUTOBUSOWE

I. od 2 do 15.4.1950.
II. od 13 do 26.5.1950.

III. od 25.8. do 7.9.1950.
Koszt przejazdu, u trzym a

nie, noclegi — 32 gwineje. 
Opłacenie dokumentów: £ 1 s 8.

PIELGRZYMKI KOLEJĄ
I. od 5 do 13.4.1950.

II. od 15 do 23.5.1950.
IH . od 28.8 do 5.9.1950.

Koszta: przejazd, u trzym a

nie, noclegi — £ 24. Opłacenie 
dokumentów £ 1 s 8.

U w aga: przejazd Londyn
Rzym. Monte Cassino k lasą 
3-cią. K lasa 2-ga za dopłatą. 
Czas trw an ia  podróży około 36 
godzin w jedną stronę.

Ostateczny term in zgłoszeń 
na pielgrzym kę kwietniową 
wraz z wpłaceniem pełnej na
leżności do dnia 31 stycznia 

1950 r.
Zgłoszenia na pozostałe piel

grzym ki należy również prze
syłać możliwie najwcześniej.

WYSTAWA
DOBROCZYNNOŚCI

W łonie Kom itetu Roku Św. 
powstał „K om itet W ystawy 
Dobroczynności“ . Zamierzony 
je s t międzynarodowy zjazd 
przedstawicieli organizacji do
broczynnych z refera tam i na 
tem at zagadnienia opieki spo
łecznej. Spodziewany je s t u- 
dział przedstawicieli w szyst
kich organizacji dobroczynnych 
katolickich i innych.

Po odbiór nagród i sztuk 
nienagrodzonych należy się 
zwracać do Zarządu Z.A.S.P. 
55, Princes Gate, London, 
S.W.7., codziennie o godz. 5 pp.

OSSERVATORE ROMANO
W atykan posiada w swej 

nowoczesnej d rukarni przy Via 
San Pellegrino 2 m aszyny ro
tacyjne, jedną z W iirzburga, 
d rugą z Berna. Ich dzienna 
wydajność wynosi 30-60 tys. 
egzem plarzy. „O sservatore 
Romano“ ma duży fo rm at i na 
przem ian 4 i 6 stron. S trona 
pierw sza i o sta tn ia  przynoszą 
wiadomości z polityki wewnę
trznej i zagranicznej, d ruga 
kronik^ lokalną i spraw ozda
n ia ze sztuki, strona trzecia 
artykuły.

W dzienniku pracuje 75 s ta 
łych współpracowników, w "tym 
14 redaktorów . W tym  samym 
domu drukuje się ilustrow any 
tygodnik „O sservatore Romano 
della Domenica“ .

Podczas wojny dziennik W a
tykanu miał nakład 500.000 
egz. Przynosił oficjalne komu
nikaty  wszystkich państw , 
prowadzących wojnę bez w łas
nych kom entarzy w języku 
włoskim. Tylko wówczas jeśli 
papież posługuje się innym ję 
zykiem, (a  w łada on biegle 
włoskim, francuskim , hiszpań
skim, portugalskim , angiel
skim i niem ieckim ), ogłasza 
się w organie w atykańskim  
przemówienie w języku orygi
nalnym. Od m iesiąca W atykan 
wydaje tygodnik francuski i 
miesięcznik niemiecki. W innej 
drukarni drukuje się książki 
i pism a w około 100 językach.

Radio W atykańskie przem a
wia w 22 językach. (IP J

W R O K U  J U B I L E U S Z O W Y M
no Jego  nauki.Znajdą w nim to, 
czego pragną. Znajdą prawdę, 
byleby się przed nią i przed jej 
konsekwencjami nie zamykali.

Niechżeż Jubileusz odkupie
n ia wyprosi \ światło tym , któ
rych chrześcijaństw o słabe, nie 
ustalone, wątpiące. Niech poru
szy tych, których zawody, żale, 
upory i wyniosłość popchnęły 
w objęcia sekty i herezji. Niech 
rozbroi zawziętość wrogów 
chrześcijaństw a a  katolików 
pobudzi do czujnej odporności 
na propagandę niew iary ; wol- 
nomyślicielstwa.

fNiechżeż Jubileusz Odkupie
nia spraw i we w szystkich zu
pełną przem ianę życia. Bo czyż 
nie je s t on wielką ucztą łaski, 
na k tó rą  boski gospodarz za
prasza przede wszystkim  „ubo
gich i ułomnych i ślepych i 
chrom ych“ (Łk. 14, 2 1) ? Czyż 
nie je s t „rokiem przebaczenia“ , 
pokuty, napraw y? Niechżeż 
więc wrócą do Zbawiciela ci, 
k tórzy Go od la t  znać nie chcą, 
Niech się pojednają poróżnieni 
małżonkowie i członkowie ro 
dzin. Niech pogrzebane zosta
ną gniewy, nienawiści, waśnie. 
Niech u s tan ą  zgorszenia i złe 
obyczaje. Niech naprawione zo
stan ą  krzywdy wszelkie.

I niechżeż Jubileusz wszy
stkich nas pobudzi do w ykorzy
stan ia  w całej pełni dobro
dziejstw  Odkupienia. Niech 
nas zagrzeje do cnoty i święto
ści, do pobożności życia wew
nętrznego. Niech nam  w szyst
kim  uprosi bezgraniczne uko
chanie Zbawiciela, Jego n a j
słodszego Serca i Jego M atki 
W spółodkupicielki. Niech nas 
ściślej złączy z Chrystusowym 
Kościołem [ jego posłannic
twem . Niech C hrystus w swój 
rok jubileuszowy obsypie bos
kim i czułościami swych kapła
nów, abyśm y swą służbę szczy
tn ą  kochali ponad życie, abyś
my krzyż Chrystusowy staw ia
li wyżej od każdej spraw y do
czesnej, aby życiem naszym  był 
C hrystus i abyśmy w wpół- 
czesnym świecie byli godnymi 
i szczęśliwymi pośrednikami 
Jego Odkupienia. Niechżeż w 
tym  roku z Krwi Odkupienia 
rodzą się czyste, dziewicze po
ryw y apostolstw a świeckiego i

niech tym  wiernym swoim bo
haterom  C hrystus otw iera t a 
jemnice Swej łaski, aby płonęli 
miłością spraw y Jego  i zwycię
żali.

W tym  duchu przystępuje
my do Jubileuszu Odkupienia.

W kroczmy wszyscy w ob
chody Roku Jubileuszowego w 
skupieniu, wsłuchani w głos 
łaski. W szyscy dołóżmy s ta ra 
nia, by  się te  obchody sta ły  
walnym czynnikiem odrodze

n ia religijnego naszych dusz, 
parafij, k ra ju . A dopełni się 
to, jeżeli się postaram y, by 
Rok Święty był ustawiecznym 
rozważaniem  tajem nic Odku
pienia, wielkim rachunkiem  
sum ienia i  trium fem  łaski w 
sercach.

Niech się drogam i, placami, 
ulicami przesuw ają pokutne, 
śpiewne i rozmodlone korowo
dy jubileuszowe, głosząc nasze 
„Credo“ i nasze nadzieje — a

w duszach niech się spełnia (Z L istu  Pasterskiego pt. 
wieczny cud Odkupienia, k tó ry  „W  spraw ie Jubileuszu Odku- 
grzeszne dzieci A dam a w sy- pienia“, wydanego w Pozna- 
nów bożych zamienia. niu w 1926 roku).

KONSYSTORZ
Papież Pius X II zebrał w 

dniu 12 grudnia obecnych w 
Rzymie kardynałów  na ta jny  
konsystorz, na którym  wyzna
czył kardynałów-legatów cere
monii do otw arcia bram  trzech 
bazylik. Poza tym  Ojciec św. 
wygłosił przemówienie do k a r
dynałów. w yrażając m. in. n a 
dzieję, że podczas pobytu w 
Rzymie licznych pielgrzymów 
„wszyscy zobaczą, że tylko 
C hrystus i przez Niego założo
ny Kościół mogą dać ludziom 
pokój, pokój trw ały  i szczery“.

Ojciec św. zawiadomił k a r
dynałów o dokonanych nomi
nacjach: 1 patriarchy , 12 a rcy
biskupów, 92 biskupów i 1 opa- 
ta . W te j liczbie znalazły się 
nazw iska ks. Kałwy, k tó ry  zo
sta ł biskupem lubelskim i ks. 
Falkowskiego, biskupa łom
żyńskiego. Nominacje do kole
gium kardynalskiego, które

obecnie liczy w Rzymie, po 
zgonie kard. M arm aggi, zaled
wie 15 członków, odbędą się 
prawdopodobnie na  wiosnę.

NOTATKI
— Francuskie tow. filmowe 

„Lum ina“ zakończyło prace 
nad nakręcaniem  trzech krót- 
kometrażowych filmów, które 
m ają zapoznać katolików fra n 
cuskich z ideami, zadaniam i i 
celami Roku św.

— Koleje włoskie uruchom ią 
na Rok Św. nowe wagony oso
bowe, najnowsze w świecie. 
Każdy wagon m a 17 przedzia
łów, łącznie 160 miejsc. N a 
końcu wagonu znajduje się 
p laform a z siedzeniami, z k tó
rej podróżni będą mogli podzi
wiać k rajobraz włoski. Każdy 
wagon m a również bar i te le
fon, a  każdy przedział ap a ra t 
radiowy. W agony te  będą kur
sowały tylko w dzień.

OD REDAKCJI
N um er niniejszy nosi datę 1 

stycznia 1950. Jako  prem ię no
woroczną o trzym ują1 wszyscy 
Czytelnicy bezpłatnie barw ny 
kalendarz ścienny na rok 1950.

W ydawnictwo w kracza vr 
drugi rok istnienia, a  zaczyn* 
go kierując swe myśli i uczu
cia  ku Stolicy Apostolskiej, 
gdzie się w łaśnie uroczyście 
zaczął Rok Święty.

„G azeta Nieozielna“ będzie 
informować swych Czytelni
ków o ważniejszych w ydarze
niach Roku Świętego —• stale. 
P ierw szy num er tegoroczny 
poświęcony je s t całkowicie La
tu  Miłościwemu. W planie je s t 
wydanie specjalnego num eru 
rzymskiego z licznymi rysun
kami j ilustracjam i. W najbliż
szych num erach pismo nasze 
zapozna Czytelników z treśc ią  
przemówienia Ojca św. na 
otw arcie Roku Jubileuszowe
go oraz ze szczegółami odkry
cia Grobu św. P io tra  oraz 
cm entarza pierwszych chrześ
cijan pod bazyliką św. P io tra. 

* * *
„G azeta N iedzielna“ dąży 

sta le  do ulepszenia swej treści 
i form y. Nasz num er św iątecz
ny obudził niezmiernie żywe 
zainteresow anie nie tylko na  
terenie Anglii, ale również w 
krajach  wszystkich innych sku
pień polskich. Zaledwie kilka 
dni nas dzieli od ukazania się 
świątecznego num eru i odda
nia num eru niniejszego pod 
prasę, a  już otrzym aliśm y sze
reg  listów  pełnych uznania i 
zachęcających nas do dalszej 
pracy nad polepszeniem pisma.

Przy sposobności pozwalamy 
sobie prosić naszych licznych 
Przyjaciół o wybaczenie nam  
pewnych niedociągnięć. P osta
nowiliśmy zreformować dział 
krzyżówek, na które skargi 
były powszechne, d latego też 
wybaczą nam  Czytelnicy opu
szczenie krzyżówek w dwu ko
lejnych numerach.

Również zaniedbaliśmy w 
nawale zajęć i m ateria łu  dział 
kroniki londyńskiej, k tó re j 
pragniem y od najbliższego nu
m eru poświęcić szczególną <u- 
wagę.

Z życia Bolton
W przejeździe z Larfcaster 

i B lackburn zatrzym ał się Wi
kariusz Gen. d la  Polaków, ks. 
p ra ła t Staniszewski, w Bolton, 
gdzie odbył pryw atne roz
mowy z przedstawicielam i 
m iejscowego duchowieństwa 
angielskiego oraz z niektóry
mi członkami Polskiego Komi
te tu  Kościelnego. S tąd udał

I się dostojny Gość n a  w izytację 
polskiego ośrodka do Manche-

Ister. W Bolton ks. W ikariusz 
Gen. był gościem ks. M. S tań
czyka.

W poprzednim tygodniu ob
jeżdżał polskie środowiska na  
tu tejszym  terenie najruchliw 
szy przedstawiciel Zjednocze
n ia Polskiego, p. Janusz H et
man.

Jego to interw encji m ają do 
zawdzięczenia poprawę wa
runków bytu polskie pracow
nice szpitala W rightington 
n / r  W igan.

M.M.

ZJAZDY W RZYMIE

K om itet C entralny Roku 
Św. ogłasza, że zgłoszone zo
stały  na ten rok liczne między
narodowe zjazdy katolickie, 
k tóre m ają  się odbyć w Rzy
mie. M ają się odbyć m.in. z ja
zdy: d ram aturgów  chrześci
jańskich, Pax Christi ~~ 
ków katolicV;-r

ł  '..f  \  ►'
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P o d  w ł o's

T R C Y J N Y  O P Ł A T Ę
Pan Burbas przygładził śmiałe szepty. Duch dyscypli- 

włosy na skroniach, poprawił ny wojskowej unosił się nad 
k raw at, i obciągając m arynar- towarzystwem . — Wreszcie 
kę, powiedział: pułkownik chrząknął i szepty

re własnoręcznie wręczył zeb
ranym , wołając: „Kochajmy 
się!“

Lecz większość oficerów z

O R Ę D Z I E  G W I A Z D K O W E  
KARD. GR1FFINA 

DO N A R O D U  P O L S K I E G O
(nadane przez BBC)

Jestem  szczęśliwy, że z oka- nieć prawdziwe rozumienie się
-  Ano, jak  mamy iść, to natychm iast umilkły. Cisza z a k l^ “otaniem  “p l S e s " z  A j j f r  1 S o w u f e  ^  najm ilsze

chodźmy na ten opłatek“.Moj sta ła  się podniosła, nog, na nogę. w zdrygając się m j. ¿ ltolęik(J ri w p 0lsce w wspomnienia z mojej w izyty w
Boże, dawniej człowiek dzielił _  H m, hm! chrząknął umoczyc u sta  co okropnie zi- imieniu Katolików Anglii i Polsce w r. 1947, gdzie widzia-
się opłatkiem  tylko raz. W po raz  drugi i zawiesił lewą rę- rytowało wodza. w ieś ci W ali moicb najgorętszych po- łem w spaniały przykład daw a-
wieczór w igilijny. I to w naj- kę na Krzyżu Walecznych. — rzecz w yjaśni m ajor. zdrowień Pozdrawiam Wasze- ny przez ty le  waszych rodzin,
bliższej roazinie. Potem  zjadł p anowje oficerowie i wy, ko- — Wszyscy prawie pracuje- wielkiego P rym asa i K ar- Modlę się, aby duch Dzieciny 
karp ia  na szaro, albo sandacza c-nanb pozostali rodacy oraz my w fabryce pana inżyniera ̂ ynała Sapiehę i przesyłam  Bożej żył w waszych rodzi-
z jajam i, zasiadł pod choinką rodaczki. Tradycyjnym  zwy- Nawłoczki. Mamy świetne pła- najLepsze braterskie życzenia nach, gdyż w ich świętości i w
i śpiewał kolędy. I chociaż my- czaj em zebraliśmy się tu, by ce, lecz... każdy m usiał przy- moim braciom Biskupom Epi- ich sile leży przyszłość,
ślał: „podły był ten  rok ubie- sobje pożyczyć... hm !... by rzec, że nie będzie brał do u st skopatu  Polskiego,
gły, ale może następny będzie sobie życzyć... tego... hm !... alkoholu, więc... pan  pułków- Boże Narodzenie to  dla nas
lepszy“ , to  jednak dopiero N o. czegóż możemy sobie ży- nik rozumie... wszystkich przede w szystkim
dziś rozumie, że wówczas był— czyć? Szczęśliwej gwiazdki? Pułkownik myślał chwilę, ŚWIĘTO POKOJU i d latego
« r ,  -»TTTT T T  f ~W 4- rs. « • ■ łT r in r r r l lr i  T l l o  '  • 1  ! 1 • _______ 1   .  . /  • i  • .  1   

SIS lu iuuuc, czyc: ozczęstiwej swwiu&i i FuiKowniK mysiai cnwnę, ŚWIĘTO rU K U J u i d latego
iczęśliwy. Hm! Tego... Kto gwiazdki nie poczem zwrócił się w kierunku też właśnie o pokoju i harm o-
— Tak, tak  — przytw ierdził ma, ten już jej nie dostanie. okna. nii pragnę dziś mówić. W cią-

............. 1 aVnrfi.*!7ł» _  strzelec z Censusem gu długich la t wojny wygląda-

W te j myśli śpiewajm y 
pełni serca z chórami anielski
mi: ..Bogu na wysokościach
Chwała — a ludziom dobrej 
woli Pokój“ .

Nawłoczka!
Rozkaz! — gruchnęło z

liśmy wszyscy z utęsknieniem  
pokoju, k tóry  by przyniósł 
cierpiącym narodom św iata ul
gę, odpoczynek i nadzieję. 
Brzęk oręża wprawdzie usta ł 
a  jednakże musimy przyznać, 
że nie została nam przywróco-

Grosik z westchnieniem i W ojna się, niestety, skończyła, 
przym knął oczy. bo mu się wy- a le ... tego... duch je s t mocny, 
dawało, że wyraźnie słyszy W ięc... tego ... trw ać będziemy
dalekie, dźwięczące wspomnie- nadal na posterunku, jako ży- -  ,
nie" Lulajże, Jezuniu, lulajże, wy sym bol... Tego, symbol, bo towarzyszeniem obcasow 
lulaj ” “ naw et i ten  opłatek musi być, — Proszę posłusznie o zwoi-

C iA utko słabiutko a  prze- niestety, często symboliczny, nienie panów oficerów z przy
c i e ś  realnie jakby ' ktoś mu gdyż nie stać nas dzisiaj na- rzeczem a na dzisiejszy wie- 
śpiewal w prost do ucha. w et na tradycy jną... tego... czor.

Poszli. Po drodze Burbas lam pkę... _  Nie mogę... panu putkow-
,. —  Hm!— tym  razem  ohrzą- nikowi odmowie

mruczą. . . , , , , • knął nie pułkownik, lecz m ajor. j  ..................  _______ ____
eraz cz owie o _ — Aha!" — zm itygował się mieli łzy w oczach. pryw atnego i życia ludzkiego,

T o ^ ś s to w a r z y s z e n iu ,  to w pułkownik -  zatem, kochany „O płatek“ dzięki tem u odbył ^ i f d o m ó T  T r o d z ta T o *  też 
kole, to  w organizacji, to w m ajorze... opłatek... się tradycyjnie. takich czasach jakie prze-
związku, to  w stronnictw ie, to  M ajor stuknął obcasami, a Burbas i Grosik, chociaż . wzorem i przykła-
w świetlicy. t 0 w ... Eh! Licho pułkownik zblizył się do mego „tylko cywile“, brali udział w /  m’usi nam b ć Rodzina 

>ł I nic mu z zupełnie realnym , me symbo- uroczystości do samego końca. jp Jnvm  v nierwszvch

2 BALDOCK
Staraniem  Polaków zam ie

szkałych w Letchw orth i Bal- 
dock oraz Zarządu koła S.P.K.n a  świadomość bezpieczeństwa,

pochodna pokoju. Wynikiem N r. 282 zostały wprowadzone
. ________  to talnej wojny to nie tylko polskie Msze św. w kościele
pułkownik i st. strzelec niebywała dotąd u tra ta  mienia parafialnym  w Baldock. W ka-

4- . ^  trzecią niedzielę miesiąca

wie, gdzie jeszcze!
nie je s t przez to lepiej. licznym opłatkiem .

__ To tu  — zatrzym ał się — Pan pułkownik pozwoli
Grosik przed domem, przed zameldować — odezwał się 
którym  sta ł w spaniały czarny głos z najdalszego rzędu, pod 
samochód. sam ym  oknem.

Pułkownik Stos—Ofiarny — Kto i o co idzie? — ostro
, stojący niewzruszenie na  spytał zagadnięty, 
s traży “ rozm aitych rzeczy, — S tarszy  strzelec z cenzu- 
urządzał „zbiorowy „tradycyj- sem inzyluer Nawłoczka...

o godz. 11.15 będzie odprawia
na polska Msza św.

Tak jak  dawniej w wolnej 
Polsce, polscy tułacze będą

KSIĄŻKI NADESŁANE

ny opłatek“ dla polskich mie
szkańców całej N ostalgia Ro
ad.

Burbas nigdy tu  jeszcze me

O JU LIU SZU  SŁOWACKIM, 

kompanii M ateriały oświatowe Wydzia-

BONZO ^ y Ś t r ^ ś / S S  ™ gU  modłić się w języku
to miłość a  objawia się ona czystym i śpiewać piesm reli 

———  najlepiej w gronie rodzinnym, gijne.
Gdy ta  miłość je s t szlachetna U prasza się wszystkicn Po*
i silna, w tedy harm onia i szczę- zamieszkałych w Bal-
ście opromienia dom rodzinny. lakow zamieś y 
Jeżeli ten  duch życia rodzin- dock i Letchworth oraz okoiicy 
nego nie zostanie przywróco- 0 grem ialny udział w nabo- 
ny, a  przywrócony w s całej zeństwacb.
swej pełm i jeśli m e zostanie N ależy podkreślić tu  przy- 
on rozszerzony na cały św iat, * *

transportow ej. łu K ultury i Oświaty Zarządu nie mQŹe panow ać prawdziwy chylne ustosunkowanie się pro-
Burbas nigdy tu  jeszcze me — Tak je s ty  . Prosi posłu- Głównego Stowarzyszenia Pol- pokój. Musimy koniecznie raz  boszcza parafii Baldock, ks.

był to  też olśniła go dziarska- sznie o pozwolenie wniesienia gkjcb K om batantów . Londyn, jeszcze nawrócić do ideału Rom ana oraz polskiego dusz-
' “ “  —  ~  -----------  p śT o Pn n S  ś S  pasterza , ks. F ranciszka H er.

osiągnięty, poty nie może is t-  ra.
— Kosza? — zdziwił się 

pułkownik. — Jakiego kosza? 
W jakim  celu?

— W celu uzupełnienia t r a 
dycji.

1949. Stron 68. Okładkę oraz 
p o rtre t Słowackiego wykonał 
Stanisław  Gliwa.

Zeszyt poświęcony je s t Sło
wackiemu) w stulecie zgonu

— Jeśli tradyc ji...to  zezwa- p0ety i zaw iera następujące
prace: Słowo od redakcji

był, to  tez o isnua ąu „
postać w „pełnym“ mundurze hosza. 
przy wszystkich orderach.

__ Panowie po cywilnemu?
_  zm arszczył się s ta ry  wojak, 
otw ierając drzwi.

— Bo my cyw ile...— skrom 
nie tłum aczył Grosik.

__ hm!— odpowiedział lam.
pułkownik i zm ierzył ich okiem S tarszy  strzelec uchylił o- ^ofij Kasprzyckiej, szkic o ży 
komisji poborowej, poczem o- kno i zawołał w stronę czarnej twórczości Julius2a Sło-
narł się plecami o kominek. limuzyny: cm ,1'WU1C “ *

W hallu  było zgrom adzenie — Proszę przynieść bufet! wackiego p.t. „On piórem z
złożone z jakichś czterdziestu p 0 chwili otworzyły się ognia je s t dumnych szysza- 
osób. Praw ie wszystko w mun- ¿ rzwi { do hallu wszedł szofer ków“ — Ja n a  Bielatowicza. 
durach, nie wyłączając kobiet. w granatow ej liberii dygu.iąc rozpraw ę „Królom równy“ — 
Środek te j koncentracji stano- prZ6d sobą wielki kpsz, pełen Zy,0.m unta Nowakowskiego, bi-
wił kominek a P «ed  « ‘ ^  różnych butelek. bliografię dzieł Słowackiego i
kownik i mały okrągły stoi k z — K apitan Sopiter! — ucie- , •
„symbolicznym opłatkiem  . gz j gię pułkownik> o Słowackim wydanych na emi-
Półkolem, rzędam i s ta li uczest- P rzenraszam  iestem na
nicy.W P i ^ y m  rzędzrn^ma- — surowo odpowiedział etyckie (względnie fragm en-
D°orAyczm hyP ltT ^ ze cT m  s tf rs i  a  postawiwszy kosz przed ko- ty ) poety oraz urywki z jego 
nndoffeerowie, w dalszych minkiem zwrócił się do sta r- >)Listów do m atk i“, wreszcie 5 
młodsi podoficerowie, strzelcy szego Strzelca z cenzusem wjerszy o Słowackim, w tym  
_  z cenzusem i bez — >,pest- -  ^ l r ł n r w  m-nsz-
ki“ i. ..  cywile.

W pokoju panowała cisza.
Tu i ówdzie słychać było nie-

NA CO PATRZYŁ OBELISK?
(Dokończenie ze s tr . 5-ej)

munizm a  za nim światem Rżymskich cesarzy. Świadków 
zawładnąć postanowił hitle- krwi pierwszych chrześcijan i 
ryzm> Kościoła pierwszych czasów.

Nadeszły prześladow ania Papieży, cesarzy i królów. Spo- 
Kościoła w Rosji w Meksyku, kojne i dzikie narody. Rycerzy 
w Hiszpanii, w Niemczech. Po Chrystusowych i wrogow 
dziś dz.eń trw a walka z Rzy- Chrystusa. Wznoszono pod nim 
mem, W rogie siły chcą pod- okrzyki wojenne i powiewano 
myć fundam ent, na  którym  palmam i zwycięstwa. Tysiące 
stoi Kościół. Służyć tem u ce- la t  przeszły a  on stoi ciągle 

g racji ponadto 32 utw ory po- łowi m a wszystko: b ru ta lna  jako świadek wiecznego Boga 
* przemoc, ale też słowo mówio- trój-jednego, „dla którego^ ty-

ne i pisane. Czy wrogie siły siąc la t je s t jako jeden dzieci - 
cel swój osiągną?

*

P.A.S. 100 tabl. 15/ -
250 gr. £.3.10.0

P E N I C Y L I N A  

O leista 1.250.000 jed. 14/6 
3.000.000 £ .1 .7 .6 .
kryst. biała 1.000.000 11/-
1 0 x 2 0 0 .0 0 0  £• 1- 5 - 6 -
maść 100.000 jed. 10/-
Streptomycyna 10 gr. £.3.15.0 
Wszystkie żądane lekarstwa 
—rT  ̂Ibs 21/6

Panie dyrektorze proszę o pierwodruki -  M ariana
zezwolenie przyw itanie się z * .
panem pułkownikiem. Czuchnowskiego i Bronisława

S tarszy strzelec poważnie Przyłuskiego. 
skinął głową, poczem pułkow
nik uściskał kap itana i popro
sił ^ napełnienie szklanek, któ-

Niech się rzucają wrogowie 
i niech biją w bębny. A naw et, 
gdy suche gałęzie odpadają z 

Ze spiżowym spokojem stoi drzewa Kościoła, w ytrw ają ci, 
obelisk na placu św. P io tra  w którzy z w iarą przyjm ują sło- 
Rzymie. Przeżył narody i cza- w a Pana, wypowiedziane nad 
sy] Faraonów , ciemiężycieli jeziorem  G enezaret: „Tyś je s t 
narodu w ybranego. Mojżesza, Piotr-opoka,  ̂ a  na  te j opoce 
wodza narodu żydowskiego, zbuduję Kościół mój. a  bram y 
Rodzinę świętą. Apostołów, piekielne nie przemogą go“.

N  A

Nowy Rok
Wysyłając paczki do rodzin w Polsce, za linią Curzona, w Rosji,  ̂ zwracaj sią do starej, 

wypróbowanej, egzystującej od 4 lat firmyj
L  A  M  P  E  R T  S U R P L Y  C  O . ,  45, CROMWELL Rd., LONDON, S.W.7.

Informacje i cenniki na żądanie bezpłatnie.

N  A

Nowy Rok

„Gazeta Niedzielna“ ukazuje 
się w każdy czwartek nakład. 
„V eritas Found. Publ. Centre“.
Adres Redakcji

W  Y  D  Ä  W  N
P renum erata:

miesięcznie (z przesyłką) 
kw artalnie (z przesyłką) 

Adm inistra- półrocznie (z przesyłką)

1/6
4/-
8/-

"»ed Mews, London, rocznie (z przesyłką) 15/-
lakcji i Admi- PRENUM ERATA PŁATNA 

JE ST  Z GÓRY
W ydawnictwo nie odpowiada 

xa treść ogłoszeń.

C  T  W  A
Uprasza się 0 prenum ero
wanie „Gazety Niedzielnej“ o- 
kresami miesięcznymi tylko w 
wyjątkowych wypadkach ze 
względu na przeciążenie adm i
nistracji pracą.

Rękopisów niezamówionych 
nie zwraca się. Redakcja za
strzega sobie prawo zmian w 
rękopisach.

7*0
Ce

■“ ¡l Praed Mewe, I/ondon, W Ł Tel, PAD 973*

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 .0 0  

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO 
I JĘZYKÓW TERAZ 

K ursy od 9 rano  do 10 wieczór 
bez wakacyj świątecznych 

TH E LONDON SCHOOL OF 
LANGUAGES

319 Oxford S treet, W. 1 
MAY 2120

Śpieszne kursy hiszpańskiego 
i portugalskiego d la  wyjeż
dżających do Płd. Ameryki.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
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